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Przyjaciel 7 
zamiast przyjaciółki 


Kochany niebieski pasku. Mam już 17 lat 
i chodzę do ill klasy LO, ale nadal czytam 
„Świat Młodych” i RP. Chciałabym opisać 
historię, która zdarzyła mi się w lecie. Po- 
znałam na wakacjach chłopaka — Jacka. 
Zaczęliśmy ze sobą chodzić. Potem, gdy 
wróciliśmy już do domów, też spotykaliśmy 
się dość regularnie. O mojej sympatli opo- 
wiedziałam swojej przyjaciółce Kryśce. Za- 
wsze uważałam ją za godną zaufania, byłyś- 
my przez lata jak papużki-nierozłączki. 

Na początku października dowiedziałam 
się, że Jacek miał wypadek samochodowy, 
jego stan jest ciężki i czeka go operacja. Na 
drugi dzień w szkole byłam nieprzytomna, 
cały czas o tym myślałam, a w domu było ml 
też strasznie żle, tym bardziej że cała moja 
rodzina akurat się rozjechała. Wszyscy w kla- 
sie mnie pytali, łącznie z nauczycielami, co 
się dzieje, co mi jest. Tylko Krysia się mną 
nie zainteresowała. Na Krysi się zawiodłam! 
„la to znalazłam nowego przyjaciela, chłopca 
z tej samej klasy. Pomógł mi przetrwać ten 
ciężki okres, rozumiał mnie, pomagał, jeździł 
do szpiłala — był zawsze ze mną. Stał się 
moim przyjacielem. Piszę o tym, byście wie- 
działy dziewczyny, że jeśli zdradzi Was przy- 
Jaciółka, może w jakimś koledze znajdziecie 
przyjaciela. 

Majka 


Nowa lekcja 


Mam na imię Monika, chodzę do VIII klasy. 

Chcę Wam opisać, jak wygląda lekcja religii 
„ w mojej klasie. 

W oczach wchodzącego do klasy księdza 
widać strach. Wcale mu się nie dziwię — ma 
prowadzić zajęcia w nie najspokojniejszej 
klasie!!! 

Już podczas modlitwy słychać parsknięcia 
śmiechem i głupie docinki. Potem katecheta 
dyktuje modlitwy, a następnie próbuje spraw- 
dzić, czy znamy pacierz. 

Jeszcze przed religią wiedziałam, że nie- 


którzy przyjdą tylko po to, żeby się powygłu- 


piać, robić miny. Nareszcie dzwonek. Ksiądz: 
odetchnął z ulgą. Chciał podejść do nas po 
przyjacielsku — nie udało się. Nie dorośliś- 
my do tego. 

Na następną lekcję religii wszedł już z su- 
rową miną. Zastał niewiele osób (reszta 
przyjść „nie mogła ''). Spytał wszystkich, po- 
stawił dwójki. Już się do nas nie uśmiechał, 

Monika z Warszawy 


Może by coś dla 
dziewcząt? 


Na imię mam Agata. Jestem uczennicą 
szkoły podstawowej w Lublinie, Uważam, że 
w „Świecie Młodych” nie ma wcale kącika 
dla młodych dziewczyn. Chłopcy mogą czy- 
tać opisy meczów, informacje o piłkarzach, 
bokserach! A my?! 

Ja od pół roku już projektuję modę dla 
dziewczyn do szkolnej gazetki. Dlaczego 
iw „ŚM! nie mogłaby pojawić się MODA? I to 
taka wymyślana przez nas, czytelniczki, Dla- 
czego mamy ubierać się tak, jak życzą sobie 
tego starsi? Ja chcę projektować! Tyle dziew- 
czyn ma problemy jak ubrać się na taką czy 
inną okazję, nawet do szkoły, żeby wyglądać 
ładnie, anie razić nauczycieli. Poświęćcie na 
nasze problemy te pół strony, bardzo prosi- 
myl Obok rysunków (projektów) mogą być 
zamieszczane także rady dla dziewcząt. Da- 
jemy Wam słowo, że „ŚM” będzie wtedy 
bardziej lubiany i podziwiany przez nasto- 
latki, 

” Agata, wielbicielka „ŚM”, 
wraz z dziewczynami z klasy 

OD REDAKCJI: Co Wy na to, kochane 
czytelniczki RP? I chociaż wszystko Już było, 
moda dziewczęca w „Świecie Młodych” też, 
możemy znów spróbować. Tylko wszystko, 
co się robi, powinno się robić w miarę 
dobrze, a Twój projekt, Agato, nic nie propo- 
nuje! Spróbuj jeszcze raz, spróbujcie wszyst- 
kle dziewczyny umiejące rysować i ubierać 
się ze smakiem. Na kopercie dopisujcie „„Mo- 


da". (kl) 


z ty 
trądzikiem?! 


Cześć! Mam na imię Anna, cho- 
dzę do V klasy. Piszę do Was, ponie- 
waż mam trądzik. Codziennie wy- 
skakuje mi jakaś krosta. Na czole 
mam ich pełno. Czasami mama wy- 
ciska mi te nieznośne krosty, a na 
noc smaruję sobie twarz spirytusem 
salicylowym, lecz to wcale nie po- 
maga. Proszę, napiszcie, co mam 
robić z tym trądzikiem! 


Anna 

Mam 16 lat. Nigdy specjalnie nie 
zwracałem uwagi na swoją twarz. 
Przecież u chłopaka liczą się cał- 
kiem inne walory, nie — ładna bu- 
zia, Teraz jednak tak dojadły mi te 
ropne grudki i krostki, którymi po- 
kryte mam czoło i częściowo poli- 
czki, że proszę o radę. Wstydzę się, 
tak — zwyczajnie mnie to krępuje, 
czuję się trochę tak, jakbym był 
niedomyty. Co robię? Wyciskam, 
wyduszam, zasłaniam włosami. By- 


łem raz u dermatologa, oczywiście 
otrzymałem wskazówki I recepty, 
ale jakoś mi mało pomaga. Jestem. 
niecierpliwy I stale zajęty — raz 
pomażę się mazidełkiem, Innym ra- 
zem o tym zapomnę. Mama mnie 
uspokaja, że to wszystko wkrótce 
minie, jak ręką odjął. Ale kledy??1. 
Może, kochana Redakcjo mojego 
dzieciństwa, dasz mi dobrą (tzn. 
skuteczną) radę? 
Franek 

Trądzik młodzieńczy towarzysży 
wiekowi pokwitania, czyli zmianom 
hormonalnym  dokonującym się 
w organizmach młodych ludzi. - 
O tym wszyscy świetnie wiemy. U je- 
dnych występuje prawie niepostrze- 
galnie, innym — naprawdę daje do 
wiwatu. | co z tym robić? Czy prze- 
czekać, jak często radzą domowni- 
cy? Wszystko zależy... 

Jeśli natwarzy (to najczęściej, ale 


BIURO POD 


© POSZUKUJĘ 
© ODSTĄPIĘ 
© DORADZĘ 


Interesuję się lotnictwem i mode- 
larstwem. Chcę poszerzyć swoją 
wiedzę z tego zakresu i dlatego 
poszukuję czasopism: „Mały Mode- 
larz", „Plany Modelarskie”, ,„Mode- 
larz”, „Skrzydlata Polska”, zeszy- 
tów „Typy broni i uzbrojenia'”* oraz 
książek o lotnictwie. W zamian od- 
stąpię ponad tysiąc numerów 
„Świata Młodych'' oraz gry: „„Euro- 
business”, „Fokus”, warcaby hek- 
sagonalne. Oto mój adres: Krzysz- 
tof Kamieniecki, ul. Lubelska 1, 
22-172 Pawłów; $$ Uwielbiam Sand- 
rę i policjantów z Miami. W zamian 
za plakaty, zdjęcia, wywiady i wsze- 
Ikie informacje o moich idolach od- 
stąpię plakaty innych piosenkarzy, 
zespołów I aktorów. Czekam na lis- 
ty, Urszula Wlatrowska, ul. 1 Maja 
5/3, 58-520 Janowice Wielkie; 
© Biuro POD jest moją ostatnią 
deską ratunku. Już ponad pół roku 
bezskutecznie poszukuję książki do 
nauki języka angielskiego „English 
is fun'* autorstwa Anny Zawadzkiej 
1 Elżbiety Moszczuk. Książka składa 
się z dwóch części. Szczególnie 
zależy mi na części drugiej. Może 
ktoś mógłby mi ją odprzedać lub 


Gratisowe 


prospekty!!! 


Oferujemy katalog z aaresami flrm samochodowych 

oraz wzory listów gwarantujących otrzymywanie prospektów. 
„HORAT” 

Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134. 


podać adres księgarni, w której zdo- 
łam ją nabyć. Czekam pod adresem: 
Magdalena Supera, ul. Andrzeja 18, 
Gałków Mały, 97-120 Gałkówek; 
© Uwielbiam Krzysztofa Antkowia- 
ka. W zamian za wszystkie informa- 
cje dotyczące mojego idola oferuję 
widokówki, plakaty aktorów i piose- 
nkarzy, znaczki, komiksy i naklejki. 
A oto mój adres: Ewelina Żurek, os. 
XXX-lecia PRL 35/25, 44-286 Wodzi- 
sław Śląski; © Książki pióra Joanny 
Chmielewskiej są moją ulubioną le- 
kturą. Niestety, nie mam ich w swo- 
ich zbiorach. Najbardziej zależy mi 
na pozycjach: „Zwyczajne życie”, 
„Lesio'”, „Wszystko czerwone”, 
„Romans stulecia”, „Wszyscy jes- 
teśmy podejrzani”, ,„Krokodyl z kra- 
ju Karoliny”, „Upiorny legat”, „Na- 
wiedzony dom”, „Skarby”, Duch”. 
Książki te nie muszą być w ideal- 
nym stanie. W zamian oferuję komi- 
ksy, znaczki i inne pozycje książ- 
kowe. Czekam na oferty, Klaudyna 
Wachnowska, ul. Kopernika 14/16, 
66-530 Drezdenko; $$ Mam 13 lat 
| kocham psy. Poszukuję widokówek 
i plakatów z tymi pięknymi zwierzę- 
tami. W zamian oddam widokówki 
z końmi i kotami. Chętnie też nawią- 
żę korespondencję z osobami, które 
się do mnie odezwą, Patrycja Kol- 
pak, ul. Toruńska 50B/45, 86-050 
Solec Kujawski; ©© Pasjonuję się 
kulturą | życiem Inków, Celtów, Az- 
teków | Majów, Poszukuję książek, 
artykułów i wszelkich publikacji do- 
tyczących tej tematyki. W zamian 
proponuję ciekawe książki lub pie- 
niądze. Czekam na listy, Agata Zię- 
ba, ul. Bieruta 25/28, 78-100 Koło- 
brzeg. 
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mogą pojawiać się na plecach czy 
dokolcie) masz liczne ropne, Ek 
no grudki I nacieki, nie próbuj radzi 
sobie sam — Idź do kpc 

laczogo tak właśnie 
Bożi02010%9 na przykład tak, że 
„niewinny l normalny” trądzik zao8- 
trza inna przyczyna — Jakloś utajo- 
no ogniska zakażenia: choro zatoki, 
ropne migdałki, ząb zgorzelinowy, 
o którym się w ogóle nie myśli,bo 
nie boli, obecność gronkowca w ga- 
rdle czy nosie. Takie ogniska zaka- 
żenia sieją na twarzach więcej bak- 
terii. 

Lekarz dermatolog zaleca w ta- 
kich przypadkach badania pomoc- 
nicze. Potem dopiero rozpoczyna 
kurację ogólną (czasem nawet prze- 
pisuje antybiotyk) I leczenie miejs- 
cowe: papki, miksturki, toniki. Jeśli 
pacjent jest zdyscyplinowany, le- 
czenie szybko przynosi rezultaty. 
Jeśli nie, jeśli sam postanawia po- 
bawić się w doktora I kosmetyczkę, 
wyciska i wygniata krostki — często 
tylko ułatwia bakteriom dostanie się 
głębiej i mocno sprawę leczenia 
komplikuje. Więc stanowczo odra- 
dzamy takie sposoby leczenia trą- 
dzika! Żeby skórę dokładnie oczyś- 
cić, trzeba ją przedtem rozpulchnić, 
rozgrzać odpowiednią maseczką 
kosmetyczną, tak jak to robią kos- 
metyczki. Wtedy dopiero staje się 
podatna na otwarcie tych porów, 
gdzie umiejscowiło się zakażenie. 
Czy w domu macie warunki na higie- 
niczne przeprowadzenie czyszcze- 


radzimy? 


zył zależ. 
od intensywności zmian na 
4 


na | 
skórze. 

Co ze środków kosmetycznych 
ogół stosuje się przy trądziku Puuć 
cieranie skóry spirytusem salicylo. 
wym, Acnosanem lub, szczególnie 
przez lekarzy polecanym, tonikiem 
aloesowo-nagietkowym „Anka” (ta. 
ką nazwę nosi seria doskonałych 
kosmetyków dla młodzieży), Wysy. 
szająco działa tonik Tomafil (choć 
pachnie — nie kaźdy to lubi — pięt. 
ruszką). Dobry jest krem szalwiowy, 
idealnie pielęgnujący cerę tłustą, 
łojotokową. Krem ten ma działanie 
przeciwbakteryjne i, choć leczniczy, 
jest bardzo lubiany przez młodzież. 

Przy dużych, twardych naciekach 
ropnych pomaga stosowanie maści 
ichtiolowej, smarowanie jodyną (tyl- 

"ko na noc) | przykładanie ciepłych 
(rozgrzewających) okładów z sody 
oczyszczonej (proporcje: 1 łyżeczkę 
sody rozpuścić w 1/2 szklance ciep- 
łej wody). 

A co z nagrzewaniem twarzy lam- 
pą kwarcową, która według opinii 
wielu mam i cioć działa cuda? 

___ Nie róbcie tego, kochani! Lampy 
mogą przynieść sporo szkody, bar- 
dzo silnie złuszczając skórę, tylko 
„przypalając'' te wąsze krosty. (kl). 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


ISMŁ 


ANDRZEJ — greckie Andreas, w dosłownym tłumaczeniu 


oznacza to — „męski”. 


Imię popularne w Polsce już 


w średniowieczu, szczególnie ulubiońe od czasów „Poto- 
pu” Sienkiewicza (ze względu na postać Andrzeja Kmici- 
ca — chorążego orszańskiego). 

Św. Andrzej — apostoł, rybak z Betsaidy ( Galilea), 
według tradycji — poniósł śmierć na krzyżu ustawionym 
pochyło. Patron Grecji i narodów słowiańskich. 


ANDRZEJ 


Zdrowie, od dzieciństwa pełnia sił z potężnych płynąca korzeni, 
cera śniada lecz wrażliwa, łatwo zarumieniona od przełatujących 


płomieni: 


budowa — prześliczna; w starszym wieku, niestety, często 


długa broda 


zaciera śmiały, mocny rysunek szczęki, którą zakrywać szkoda. 
„$dy chowany starannie przez mądrych pedagogów lub w szkołach 


za granicą, 


wzrasta w dzielności I słąpa raźno w ciężki trud, Jak rycerz z otwartą 


przyłbicą. 


Gdy zostawiony sobie, gdy od dzieciństwa nie zajmuje się nim anioł 


niestety! 


stróż ni zbawca nauczyciel. 


— oto s(ol przed nami, młody, piękny niewolnik clała, 


dobrowolny kat, typowy okrzyczany uwodziciel 
(KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA — „Portrety Imion") 


Podsuń Tacie! 


Mamy dla Nie. 
Jeśli produkuj 


jeśli sprzedaje rzeczy poszukiwa 


Podsuń Wujko wi! 


80 propozycję nie do odrzucenia! 
e coś dla dzieci j nastolatków, 


ne przez naszych Czytelników 


Tato — producencie, Tato — handlowcu! Nie stój, nie czekaj: 


to nie będą wyrzucone pieniądz” 
21-19-06, 


: | oczywiście szampańska zabawa. 
- Czy jednak szampańska dla wszyst- 
— kich? Ktoś, kto jest zwolennikiem trze- 
żwego, opartego na rzetelnej wiedzy 
poglądu na świat, może podcząs owo- 
go wieczoru odczuć pewien niepokój 
l niesmak. Przecież jest to swego 
rodzaju „święto wróżb”, pochwała 
tego, co irracjonalne, wymyślone... 
Więc jak? Lać andrzejkowy wosk, czy 
nie? 

Jako zwolennik racjonalnego spo|- 
rzenia na świat odpowiadam jednak: 
ależ lać, lać! Nie ma nic bardziej 
ludzkiego niż tradycja — powiedział 
mędrzec, zaś andrzejkowe wróżby 
(łącznie z matrymonialnymi) będą 
niegroźne, o ile tylko spojrzymy na 
nie — a tym samym na siebie! — z na- 

„ leżytym przymrużeniem oka... Zwła- 
szcza że są one sympatycznym dro- 
biazgiem wobec bezmiaru głupstw, 
mitów i zabobonów, jakie rozsiadły 
się w umysłach tysięcy ludzi naszej 
kosmicznej ery. 

W pierwszej chwili może się np. 
wydać niepojęte, że dziś, gdy sondy 
kosmiczne pokazują nam z bliska pla- 
nety układu słonecznego, gdy może- 
my przekonać się na własne oczy 
o ich fizycznej realności, jednocześ- 
nie rozkwita astrologia. Czyli wiara, 
że położenie planet na tle znaków 
zodiaku — znaków w gruncie rzeczy 
umownych — ma wpływ na losy ludzi. 
| że jesteśmy w stanie na podstawie 
obserwacji nieba te losy przewidzieć, 
a zarazem — tworzyć portret psycho- 
logiczny człowieka. 

Jak wykazały badania 1nstytutu 
Gallupa — ponad połowa amerykańs- 


kich nastolatków wierzy w sprawdza|- 


JAK BYŁ MAŁY, To 
MIAk TAKI NUMER MÓZGU, 
ZE W BERECIKU MIESCIE 
DHA KILO KARTOFELKÓN| 
CHI-CHI-CHI 


z, [7] 
JAKIS ? 
NIENORMAŁNY. 
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a RAR Bi. | 4 « 
ność astrologicznych przepowiedni. 
A przecież astrologia — to nie wszyst- 
ko. Mamy moc Innych pseudonauk, 
łącznie z różdżkarstwem | psycho- 
troniką. Sądzę, że wiara współczos- 
nych ludzi w zabobony | nie spraw- 
dzone, niby-naukowe dane pochodzi 
z dwóch, dość rozmaitych źródeł. 
Pierwszym, | to chyba najsmutniej- 
sze, jest po prostu niewiedza (lub 
półwiedza) o zjawiskach rzeczywis- 
tych. Tylko niewielu z nas potrafi jako 
tako nadążyć za rozwojem nauki. 


le nie idzie w parze należyte ich 
zrozumienie. Często są to zresztą 
pojęcia nader trudno, niejednoznacz- 
ne lub hipototyczno. W to graj psoudo- 

" naukom. Odpowiednio szormując ty- 
mi, nie do końca przez nas rozumia- 
nymi pojęciami, czynią się poważ- 
nymi, „naukowymi” dziedzinami, ro- 
blącymi stosowne wrażonio. 

Taka np. astrologia... Kledyś mogla 
swo przepowiednie opierać tylko na 
czystej magll lub „boskich” właści- 
wościach clał niebieskich, Dziś nato- 


Lać andrzejkowy wosk, czy nie? 


Przez lewe ramię 
na księżyc 


Większość skazana jest na przypad- 
kowe, mało precyzyjne informacje. 
Wydawałoby się, że dzięki postępowi 
wiedzy i my, szarzy ludzie, powinniś- 
my być bardziej oświeceni, roztropni. 
Tymczasem dzieje się coś wprost 
przeciwnego. Oto rozwijająca się 
nauka niechcący wspomaga swe kon- 
kurentki — pseudonauki, czyniąc je 
bardziej „uczonymi ” niż były kiedyś... 

Nauka wprowadziła do powszech- 
nego obiegu szereg pojęć, takich jak 
grawitacja, gen, cząstka elementarna 
czy promieniowanie. Zadomowiły się 
one —aściślej, określające je słowa 
— w świadomości ogółu, z czym wca- 


CZEOMIEKU), JUZ 
MASZ KNAPRATONWĄ 


GŁOWĘ ! 7 
— LUDZIE. ON 
NA PRZERNIE 
STUOIUJE FARTIE 
SZACHONIE... 
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Już w przedszkolu przeczytał całego Sienkiewicza i rozwiązywał 
równania z trzema niewiadomymi. A jeszcze w klasie maturalnej 
koledzy znęcali się nad nim przywiązując łańcuchem do kaloryfera. 


u, w poradni, obserwowałam 

wiele dzieci wybitnie uzdolnio- 
nych, które z reguły narzekały na brak 
tolerancji ze strony rówieśników. 
Zmieniały klasę, szkołę, środowisko, 
a schemat wciąż się powtarzał — za- 
chowania kolegów, często I nauczy- 
cieli pozostawały podobne. Racjonal- 
nie nie potrafię tego wytłumaczyć, 
a w magię nie wierzę. Być może jest 
coś w osobowości tych ludzi, co powo- 
duje, że są ofiarami, że inne dzieci 
znęcają się nad nimi. Ale co? — nie 
umiem powiedzieć. Wiem natomiast, 
że mój syn miał kłopoty już od przed- 
szkola. 

Pani Joanna jest psychologiem 
w jednej z poradni wychowawczo-za- 
wodowych na warszawskim Mokoto- 
wie. Ze zjawiskiem niechęci i braku 
akceptacji dzieci wybitnie zdolnych 
przez środowisko stykała się bezpo- 
średnio przez ostatnie kilkanaście lat. 
Jej własny syn bowiem jest jednym 
znich. Czytał mając trzy lata. Jeszcze 
w przedszkolu przeczytał całego Sie- 
nkiewicza. Tam również zaczął roz- 
wiązywać równania z trzema niewia- 
domymi... Był inny niż pozostałe dzie- 
ci. 

Ta inność, a zarazem niemożność 


pokonania go jego własną bronią 
— intelektem — wzbudzała agresję. 
Bo podobno nikt nie lubi lepszych od 
siebie. A że dzieci wybitnie zdolne są 
z reguły łamagami niebyt sprawnymi 
fizycznie — ulegają przemocy. Łat- 
wiej takiego stłuc, a potem wyśmiać 
wobec klasowej społeczności, dla 
której w większości przypadków siła 
i sprawność fizyczna jest jedyną ska- 
lą wartości. Rzadko bierze udział 
w życiu grupy — nie biega na prze- . 
rwach jak inni, nie dokazuje. Szkoda 
mu na to czasu. Woli czytać książkę, 
rozwiązać zadanie, 

— Po każdym wf wracał pobity, 
z potłuczonymi okularami. Znajoma, 
nie mogąc na to patrzeć, trochę 
wbrew mej woli załatwiła mu zwol- 
nienie. Ja zaś starałam się tłumaczyć: 
1„— Oni tak samo źle się czują roz- 
wiązując przy tablicy matematyczne 
zadania, jak ty biegając za piłką po 
boisku”. — Marne pocieszenie. Zwła- 
szcza w sytuacji, kiedy modelem 
wszechobecnym, także w edukacji, 
było premiowanie przeciętności, śre- 
dniactwa, równanie do reszty. Może 
to ten socjalizm przez 40 lat sprawił, 
że nie potrafimy akceptować lepszych 
od siebie? Nie daje się możliwości 


miast zyskała... naukowe podstawy! 
Oto np. rzekomy wpływ planet na 
życie ludzi próbuje się tłumaczyć od- 
działywaniem fal grawitacyjnych. 

Tymczasem fale grawitacyjne są 
na razie czymś hipotetycznym, Ich 
realność nie została dotąd należycie 
potwierdzona. 

Stawianie horoskopów i inne wróż- 
biarskie praktyki można by ostatecz- 
nie uznać za zabawę. Rzecz jednak 
w tym, że odgrywają one niekorzyst- 
ną rolę w życiu umysłowym wielu 
osób. Są np. tacy, co na astrologii 
opierają swego rodzaju domową cha- 
rakterologię. Ileż to razy słyszy się 


z całą powagą wygłaszaną opinię 
typu: „on taki niesforny I zmienny, ba 
jest spod znaku Barana". To rzeczy- 
wiście godne „barana” myślenie zdo- 
bylo sporą popularność, 

Istnieje |eszcze drugi rodzaj zabo- 
bonów — nazwałbym je osobistymi. 
Oto niektórzy nasi bliźni po cichu 
wierzą w różne „dobre znakł” | „zło 
wróżby”, któro sami sobie zazwyczaj 
wymyślają. Ktoś wierzy, żo znalezio- 
ny na jezdni kwiatek zapowiada lut 
szczęścia, Innemu wróży to pojawia- 


nie się tramwaju z jego ulubionym, 
„szczęśliwym'* numerkiem... Niektó- 
re z tych „znaków na niebie i ziemi” 
mają charakter obiegowy — przykła- 
dem czarny kot, zakońnica przecina- 
jąca drogę itp. Zdumiewające, jak 
wielu nawet światłych, energicznych 
| umiejących brać życie za łeb ludzi 
daje wiarę podobnym głupstewkom. 
Czy rzeczywiście mocno w nie wie- 
rzą? Z mojego prywatnego sondażu 
wynika, że tak naprawdę... nie wierzą! 
Aw każdym razie nie widzą rzeczywi- 
stych związków przyczynowych 
— skutkowych pomiędzy owymi zna- 
kami (koty, zakonnice) a biegiem ży- 


cia. Raczej nie tyle wiara wchodzi tu 
w rachubę, ile coś Innego: nadzieja 
| obawa. 

Wiomy, że co jakiś czas ślepy los 
układa nam wszystko pomyślnie. Ten- 
że ślepy los może nam pokrzyżować 
szyki. Stąd tkwi w niejednym z nas 
cicha nadzieja, że ów dobry los znów 
sią uśmiechnie, a zły nie zagrodzi 
drogi. Owe „znaki”, których odrucho- 
wo wypatrujemy, stanowią jakby sym- 
bole tych możliwości, zapowiedzi, że 
mogą one sią ziścić. Miło mieć tę 
nadzieją. Nie znaczy to jednak, że 
wlara w takie mimizabobony jest wyłą- 
cznie krzepiąca. Są to jakby wentyle, 
przez które niepostrzeżenie ucieka 
z nas inna wiara — że życie zależy od 
nas samych. Ludzie słabi, znerwico- 
wani, trapieni kłopotami nieraz wpa- 
dają w ten zabobonny światek po 
uszy, a nawot zaczynają tworzyć wła- 
sne obrzędy odczyniania zła czy wa- 
bienia dobra... 

Wielki kpiarz, Mark Twaln, ostrze- 
gał, żeby nie patrzeć przez lewe ra- 
mię na Księżyc, bo to przynosi nie- 
szczęście, a nawet śmierć. Gdyby tak 
miało być naprawdę, chyba wszyscy 
dawno byśmy juź nie żyli... Dowcip 
Twaina ukazuje całą absurdalność 
wierzeń tego typu. Andrzejkowe 
wróżby, podbudowane piękną trady- 
cją, nie wyglądają na tak absurdalne. 
Ale lepiej nie dawajmy im wiary! 
Ostrzegam przed tym zwłaszcza Czy- 
telniczki, bo kobiety lubią wróżby, 
pasjanse | chętnie zabawiają się ho- 
roskopami. Dziewczyny, nie bierzcie 
sobie andrzejkowych wróżb do serca, 
a zwłaszcza do głowy! Nawet, gdyby 
Wam z nich wynikło, że wkrótce wy- 
jdziecie za mąż! 

* TOMASZ KŁOSOWSKI 


IJ GENIUSZA 


wybitnym pokazywania swej inności, 
chwalenia się nią. Syn, w pierwszej 
„klasie szkoły podstawowej intelektua- 
, lnie był na poziomie siódmej, ósmej. 
Jak się dostosować? To jest dramat. 
To jakby nas wysłać teraz do jaskiń... 

Nie bez winy bywają nauczyciele. 
Są różni, różny też jest ich stosunek 
do dzieci wybitnie utalentowanych 
i umiejętności dydaktyczno-wycho- 
wawcze. Polonistka na przykład hołu- 
bi ucznia najlepszego z języka pol- 
skiego, nie zwracając uwagi na jego 
kłopoty np. z geografią czy wychowa- 
niem fizycznym. A dziecko wybitnie 
zdolne tym różni się od prymusa, 
który jest dobry ze wszystkich przed- 
miotów, że interesuje się jedną lub 
kilkoma tylko dziedzinami wiedzy. 

Nauczyciele, być może, nie całkiem 
świadomie faworyzują uczniów naj- 
lepszych. Uczniowi zdolnemu, który 
nie odrobił lekcji, bo bolała go głowa, 
wybaczają stosunkowo szybko. Inne- 
mu — stawiają dwóję. Dla klasy to 
jawna niesprawiedliwość. Nauczycie- 
la chroni autorytet — dostaje się więc 
temu, którego bolała głowa. 

Osobny problem to rodzice. 

— Swego czasu postawiłam na je- 
go pełny, harmonijny rozwój. Żeby 
oprócz czytania — a syn potrafił czy- 
tać od rana do wieczora — próbował 
choć fizycznie dorównać innym. Nie 
znosił tego — spacerów, nart, pły- 
wania... Dopóki mogłam, starałam się 
też nadążać za jego rozwojem in- 
telektualnym. Kiedy zorientowałam 
się, że nie dam już zwyczajnie rady 
(szkołę podstawową skończył jako 
laureat olimpiad z języka polskiego 
I angielskiego, biologii, chemii, fizyki 
i matematyki), zaczęłam dbać wyłącz- 
nie o ciało... 

Jego jeszcze w klasie maturalnej 
koledzy potrafili łańcuchem przywią- 
zać do kaloryferów. Jak przyjemnie 
jestdokuczyć... Przez całą szkołę śre- 
dnią wysilali swój intelekt, żeby to 
robić. Denerwował się wtedy, wpadał 
w szał. l o to im chyba chodziło. Żeby 

„, przestał wreszcie być lepszym od 
nich. Tak sobie to tłumaczę. 

Oczywiście, nie bywał bez winy. 
Niedoceniany przez rówieśników bro- 


nn się, chciał za wszelką cenę poka- 
zać, że są gorsi od niego. Lubił się 
więc popisywać. Potrafił mówić do 
nich jednocześnie po łacinie, grecku, 
w końcu po hebrajsku, bo i tego języ- 
ka zaczął się uczyć. Szpanował zwy- 
czajnie. A to, nawet przez ludzi mu 
życzliwych, przyjmowane było z reze- 
rwą. Uczyłam go więc tolerancji, zda- 
jąc sobie sprawę,.że to pozwoli mu 
przetrwać. 

Dzisiaj nieraz się zastanawiam, czy 
dobrze robiłam stawiając na tak 
wszechstronny rozwój. Okazało się 
bowiem nagle, że kapitalizm premiu- 
je najlepszych w dość wąskiej dzie- 
dzinie — specjalistów. Czy zatem nie 
stracił czasu robiąc mnóstwo innych 
rzeczy, zamiast doskonalić się w jed- 
nym kierunku? Syn znajomego, świet- 
ny szachista, nie robi dzisiaj nic poza 
grą w szachy. Doszło do tego, że 
ojciec załatwił mu zwolnienie ze szko- 
ły. Zalicza tylko egzaminy z kolejnych 
partii materiału i chodzi na ważniej- 
sze klasówki. Ale czy takie właśnie 
rozwiązanie jest lepsze? W czwartej 
klasie podstawówki mój syn pisał wie- 
rsze, zresztą bardzo dobre. Gdybym 
wtedy mobilizowała go właśnie do 
tego, czy nie byłoby to ze stratą dla 
matematyki? 


"WIECIE ,KTO U NAS BĘDZIE 


6 JĘZYKÓW , 2 DOKTORATY, PO 
ŚSTYPENPIUNI M STANACH 1 PO 
TEGO MISTRZ SZACHOHNY:.. 


PRĄCONAK ? JAKIŚ JAJOGŁONY/ 


O,RETY! POPNIESIE 
NAM POZIOM ! 


Tyle pytań pozostaje wciąż bez od- 
powiedzi. Jak zwykle, kiedy idzie 
o zjawiska nie mieszczące się w na- 
szych dotychczasowych doświadcze- 
niach, wykraczające poza zdolność 
naszego pojmowania rzeczy. Właśnie 
— „naszego''. Kiedy nie umiemy zaa- 
probować czyjejś odmienności. Bez 
względu na to, na czym ona polega 
— na stylu życia, ubierania się, spę- 
dzania czasu wolnego czy właśnie na 
byciu nieprzeciętnym, genialnym. 

— Cierpliwość uszlachetnia. Poko- 
nywanie trudności wywołuje twórcze 
myślenie, kształci osobowość, umysł. 
Ja nie umiałam własnemu synowi 
pomóc. Na ile mógł, dawał sobie radę 
sam. Teraz jest już na czwartym roku 
informatyki. Działa społecznie. Ma 
grupę przyjaciół, na których może 
liczyć. Z kilkoma kolegami stworzył 
zespół — wymyśla programy kompu- 
terowe dla zagranicznego odbiorcy. 
Zasad nowoczesnego zarządzania 
nauczył się na Zachodzie. Jest dorad- 
cą burmistrza; przyjeżdża po niego 
służbowy samochód... A na soboty 
i niedziele jeździ w góry — robi właś- 
nie kurs przewodników po Beskidach. 
Ma 21 lat. 

TOMASZ BRUNNER 


BEZ PANIKI! CHODZIŁEM 
Z NIM DO SZKOŁY! TO 
FUJARA BEZ DZIUREK ! 
NAZYNALIŚNIY GO, GIENIUS" 
NA N-Fie ZAWSZE DAWA 
LISMY NIL NYCISK..- 
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K iedy po raz pierwszy pisałam 
w tym miejscu o Kim — w Eu- 
ropie dopiero zaczynało się o niej 
mówić jako o kandydatce do sła- 
wy. Miałam nawet kłopoty ze zdo- 
byciem jej zdjęcia. Dziś oczywi- 
ście to się zupełnie zmieniło. Jej 
fotografie są ozdobą eleganckich 
magazynów, dziennikarze ubie- 
gają się o wywiady z nią, zaś 
wielbiciele o autografy. Strome 
schody prowadzące do sławy zo- 
stały więc pokonane! Gdy patrzy- 
my na świeżą urodę złotowłosej 
Kim, zapominamy, że jej wędrów- 
ka po sukces tej miary trwała 
przeszło 20 lat... yw 

Urodziła się 8 grudnia 1953 r. 
(zodiakalny Strzelec) w miastecz- 
ku Athens w stanie Georgia 


w USA. Była piątą z kolei córką 


nauczyciela muzyki. W żyłach tej 
Amerykanki płynie ponoć mie- 
szana krew — niemiecka, szwe- 
dzka i indiańska (praprababka 
pochodziła z plemienia Chero- 
kee) — najwyraźniej posłużyło to 
urodzie Kim. Jest szalenie zgrab- 
ną, wysoką (175 cm) kobietą, ma 
śliczne oczy, imponujące złote 
włosy i, tak modne obecnie, eg- 
zotycznie szerokie kości policz- 
kowe. 

Jak twierdzi, od najwcześniej- 
szych lat wiedziała, że chce pra- 
cować w show businessie. Dlate- 
go zawsze dbała o urodę i kondy- 
cję, zzapałem uczyła się tańczyć, 
śpiewać i grać na instrumentach 
(gitara, pianino). Wszystko to 
z czasem zaprocentowało. 

Gdy skończyła lat 17, wzięła 
udział w konkursie piękności 
w swoim stanie. Zdobyła tytuł 
miss... szamponu (najwyraźniej 
za urodę włosów). Ten sukces na 
tyle ją zachęcił, że zdecydowała 
się wyjechać, w poszukiwaniu ka- 
riery, do Nowego Jorku. Zatrud- 
niła się tam jako fotomodelka 
w agencji reklamowej Elleen 
Ford. Utrzymała się w tym zawo- 
dzie przez bite siedem lat i zys- 
kała sporą renomę. Nigdy jednak 
naprawdę nie lubiła tego zajęcia, 
dlatego — niejako równolegle 
— usiłowała szukać satysfakcji 
jako piosenkarka, pod pseudoni- 
mem Chelsea. Ale i to nie zado- 
walało w pełni jej artystycznych 
ambicji. Marzyła o aktorstwie. 

W 1980 r. Kim Basinger zjawiła 
się w Los Angeles. Poślubiła 
czterdziestoletniego charaktery- 
zatora filmowego Rona Brlttona. 
W pierwszych rolach obsadzano 
ją w telewizji. Najciekawszą za- 
grała w telewizyjnej adaptacji 
słynnej powieści Jamesa Jonesa 
„Stąd do wieczności”. Po niej 
właśnie zaczęła się jej właściwa 
kariera filmowa. W 1983 r. została 
dziewczyną Jamesa Bonda, age- 
nta z komiksów — partnerowała 
Seanowi Connery w „Nigdy nie 
mów nigdy'” (na zdjęciu). Taka 
rola była równoznaczna z uzys- 
kaniem popularności. I istotnie od 
tego czasu grywała często i to ze 
znakomitymi artystami hollywoo- 
dzkimi, wśród których byli np. 
Robert Redford, Burt Reynolds, 
Sam Shepard, Charlton Heston, 
Jeft Bridges. Ale prawdziwy za- 
chwyt widzów i wysokie oceny 
krytyki przyniosła jej dopiero rola 
w filmie Adriana Lyne z 1986 r. 
„Dziewięć I pół tygodnia '*— opo- 
wieści o dramatycznym, niszczą- 
cym bohaterów filmu uczuciu. 


OGwizoozaión | 


KIM BASINGER 


ta, która ma powód, 
- by tańczyć... 


Kim grała w nim wraz z fascynu- 
jącym Mickeyem Rourke. W tym 
samym roku zagrała też u boku 
kolejnego „objawienia'” męskie- 
go czaru w Hollywood ostatnich 
lat — Richarda Gere, w filmie 
„„Bez litości'' (był i u nas wyświet- 
lany) — potwierdziła w nim swój 
talent. Wciąż możemy u nas oglą- 
dać późniejsze filmy z Kim 
— sympatyczną komedię z 1988 r. 
„Moja macocha jest kosmitką”, 
no i oczywiście ,„Batmana . Wtej 
chwili zaś aktorka pracuje nad 


rolą w filmie ,, The Marrying Man" 


(Żeniący się mężczyzna), o pery- 
petiach autentycznej pary — mi- 
lionera Harry'ego Karla z piosen- 
karką Marie McDonald. Było to 
już trzecie małżeństwo milione- 
ra, w którego wciela się na ek- 
ranie przystojny Alec Baldwin 
(bardzo popularny na świecie, 
choć u nas jeszcze nie), więc 
domyślacie się, że to komedia. 

A gwiazda prywatnie? Jaka jest 
śliczna Kim? 

Jest uparta, pracowita, ma siłę 
przebicia — to już wiecie. Jestteż 
sentymentalna i pogodna. Kocha 
baśnie i zwierzęta. Te ostatnie do 
tego stopnia, że jak lwica wal- 
czyła ostatnio przy rozwodzie 
z Ronem (niestety, po siedmiu 
szczęśliwych latach!) o domowy 
zwierzyniec: 10 psów, stado ko- 
tów i „naście'”” ptaszków. Wolała 
mu pozostawić kosztowny dom 
w Woodland Hill i zapłacić duże 
odszkodowanie (takie jest prawo 
w Kalifornii), niż z nimi się roz- 
stać. 


Sympatia do zwierząt prowo- 
kuje często rozmówców Kim do 
pytania o stosunek do... nietope- 
rzy. — Uwielbiam je — odpowia- 
da aktorka przytomnie. — Są ta- 
kie pożyteczne. Znam jednego, 
który potrafił zarobić dla wytwó- 
rni Warnera ćwierć miliarda dola- 
rówl 

| do Kim, oczywiście, pieniądze 
z „Batmana płyną nieprzerwaną 
strugą. Toteż nic dziwnego, że 
stać ją na wszelkie kaprysy. Kupi- 
ła np. w ubiegłym roku za 14 
milionów dolarów, liczące 500 
mieszkańców, miasteczko Brase- 
lIton w rodzinnym stanie. Otrzy- 
mało ono prawa miejskie w 1876 
r. | aktorka posłanowiła je urato- 
wać przed zagładą. Już przystą- 
piła nawet do inwestycji, na razie 
remontowych... 

Kim Basinger jest szaloną op- 
tymistką. Mówi, że wszystko 
o czym się marzy, jest przy odro- 
binie uporu możliwe do osiąg- 
nięcia. Jej kariera jest tego przy- 
kładem. Dlatego nigdy nie pod- 
kreśla w wywiadach, ile ją to 
kosztowało wysiłku. Opowiada 
natomiast, że po prostu, zamiast 
chodzić — woli skakać i tańczyć, 
i zwisać na linie — tak jak to było 
w „Batmanie”'. Listy do tego dzie- 
cka szczęścia można kierować 
pod adresem: Kim Basinger, c/o 
Creative Artists Agency, 1888 Ce- 
ntury Park East, Suite 1400, Los 
Angeles, Ca. 90067, USA. 

EWA BIELSKA 


Mniej i bardziej wyraźne 
podziały. Mniej i bardziej 
ostre dyskusje. Coraz silniej- 
sze emocje. Bezkrytyczny nie- 
raz zachwyt nad tym, co „na- 
sze” i pogarda dla tego, co 
„ich”. 

I oto okazuje się, że jedną 
z przyczyn najostrzejszych 
podziałów jest ta, która powin- 
na „łagodzić obyczaje” — pa- 
ni MUZYKA! (kos) 


JESTEM METALEM! 


Od kilku lat jestem zagorzałym 
metalem. Czasami mam z tego 
powodu różne nieprzyjemności, 
bo ludzie traktują mnie jak „żura” 
spod knajpy. Wielu moich kole- 
gów z budy uważa, że mam coś 
z głową, ponieważ moja muzyka 
kojarzy się jedynie z wielkim ha- 
łasem, rąbaniem siekierami 
w perkusję, paleniem gitar na 
scenie, niezrozumiałym wyciem 
do mikrofonu, zapluwaniem się, 
niszczeniem sprzętu nagłaśnia- 
jącego. Uważam, że jest to naj- 
głupsza krytyka tej wspaniałej 
MUZYKI. 

Niektórzy mówią, że metal mo- 
że wywołać u namiętnego słucha- 
cza objawy choroby psychicznej. 
Kompletna bzdura! To właśnie 
kiedy jestem rozstrojony nerwo- 
wo po ciężkim dniu w budzie 
— najlepszym lekarstwem są do- 
bre metalowe zespoły. 

Metal nie ma nic wspólnego 
z rąbaniem | wokalem, którego 
nie można zrozumieć. Najlep- 
szym na to przykładem są wszys- 
tkie płyty i koncerty „Metallicy”, 
gdzie wspaniały gitarzysta Kirk 
Hammet gra najlepsze na świecie 
solówki. Trudno również powie- 
dzieć, żeby wokalista James Het- 
wield zapluwał się przy mikro- 
fonie. Należy też jeszcze zwrócić 
uwagę na zgranie całego zespo- 
łu, którego wszyscy pozostali mu- 
zycy też są profesjonalistami 

Żeby ktoś nie pomyślał, iż to 
Jedyny godny uwagi zespół meta- 
lowy, inny przykład: ,„Kreator” 
— wspaniali, grający bardzo 
przejrzyście muzycy z równie 
wspaniałym wokalem. Jest cała 


masa naprawdę dobrych grup, 
ich wyliczanie uważam jednak za 
bezsensowne. 

Muzyka metalowa wiąże się 
również z odrębnością wyglądu 
jej fanów. Wspaniałe długie wło- 
sy (czasami brudne), czarne skó- 
ry, stare, zniszczone dźżlny i gla- 
ny. Coś fantastycznego: już na 
pierwszy rzut oka widać, że kul- 
turalny człowiek! 

Mówi się wiele złego na temat 
długowłosych idoli: że są wulga- 
rni, agresywni, brutalni. A ja sam 
znam kupę ludzi niby to ładnie, 
czysto ubranych, a o wiele bar- 
dziej brutalnych i złych niż me- 
tale. 

W tzw. porządnym społeczeńs- 
twie równie wiele złego mówi się 
o koncertach metalowych. Czasa- 
mi słyszę takie rzeczy, że gdybym 
był innym człowiekiem, to też 
bym pomyślał, że wszystkich 
metali to tylko powyłapywać I do 
pudła albo do piachu. Chodzi o to, 
że podobno na koncerty ludzie 
przychodzą z różnymi rekwizyta- 
mi do zabijania i urządzają sobie 
rzeź. Znów totalna bzdura! Cza- 
sami naprawdę gorzej wyglądają 
pod koniec imprezy uczestnicy 


jakiejś dyskoteki, 
prawie na każdej jest zadyma. 
Inny zarzut dotyczy brutalnego 
tańca — pogo i skoków ze sceny 
w tłum rozszalałych fanów. Co 
w tym złego? Uważam, że jest to 


bo przecież 


sposób na wyżycie się — lepszy 
niż napadanie na ludzi w ciemnej 
ulicy. 


Niedawno spotkałem się ze 
zdaniem, że każdy metal to pijak 
albo złodziej. Coś podobnego 
mogą mówić. jedynie ludzie 
uprzedzeni. A przecież niejeden 
młody człowiek nie mający z me- 
talem nic wspólnego lubi piwo lub 
inne procenty, a skargi są tylko na 
najwspanialszą grupę społecze- 
ństwa, czyli na nas! 

Co tu dużo gadać, muzyka me- 
talowa — którą, wbrew opinii dy- 
letantów niełatwo skomponować 
— | wszystko, co z nią związane, 
to najlepsze rzeczy na świecie 
i ten, kto tak nie uważa, niech 
zacznie się leczyć 


WALCZYMY 


O MIŁOŚĆ 


Są różne rodzaje muzyki. Nie- 
wątpliwie każdy z nich jest godny 
uwagi, każdego można posłu- 
chać, można się nim zaintereso- 
wać. Ale jest jeden, przynajmniej 
moim zdaniem, najlepszy: muzy- 
ka, która głosi piękne idee i wy- 
zwala dobre uczucia to — 
REGGAE! 

Niektórzy ludzie zarzucają tej 
muzyce, że jest monotonna, nud- 
na, a jednak... jeżeli ktoś wsłucha 
się naprawdę w jej melodię, 
w Słowa, podda się jej rytmowi 
— zmieni zdanie! 

My, Rastamani. mamy swój 
określony cel, swoją ideę. Wal- 
czymy o miłość, jesteśmy pacyfi- 
stami, pragniemy więc pokoju 
I to właśnie głosi nasza muzyka 
A jej rytm — to my! 

Chcąc, nie chcąc każdy się 
zgodzi, że REGGAE ma wielką 
siłę oddziaływania na ludzi. To 
ona z pewnością przyczyniła się 
do uwolnienia Nelsona Mandeli, 
dzięki REGGAE naród murzyński 
pokrzepia swe dusze i broni 
swych praw 

Nasza muzyka pochodzi z Ja- 
majki i starsza jest od wszystkich 
metali i depeszów. Nawet jej wa- 
lory muzyczne są szlachetniej- 
sze. Jest radosna i dobra, ktokol- 
wiek ją usłyszy, natychmiast jej 
ulega — porusza się w jej rytm 

Szanuję muzykę w ogóle, ale 
REGGAE jest niezaprzeczalnie 
najlepsza! 


Karolina 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


PRZYJDŹ, A 


NIE POŻAŁUJESZ 


Skini, punki, hipisi, depesze 
— jest tych podziałów do licha 
i trochę. A w mojej małej wiosce 
nie ma takiego urozmaicenia, je- 
śli chodzi o osoby zainteresowa- 
ne muzyką. 

Młodzi ludzie dzielą się po pro- 
stu na: uczęszczających na zaba- 
wy taneczne i... nie uczęszczają- 
cych. 

Od kiedy pamiętam, w każdy 
czwartek na drewnianym słupie 
pośrodku wsi pojawia się „nie- 
spodziewanie'' kartka z tekstem: 
„Serdecznie zapraszamy wszyst- 
kich miłośników tańca na zabawę 
taneczną, która odbędzie się 
w miejscowości X o godzinie Y*. 
Aby zachęcić ludzi do uczestnict- 
wa w tej „typowo ukulturalniają- 
cej' imprezie, organizatorzy 
umieszczają pod tym tekstem 
„poezję folklorem malowaną'': 

„Przyjdź, a nie pożałujesz, 

przytulisz się i pocałujesz”, 

Krew mnie zalewa, gdy po raz 
tysięczny czytam to „przejmują- 
ce'' ogłoszenie. Staram się być 
tolerancyjna, ale... naprawdę nie 
znajduję przyjemności w przytu- 
pywaniu na wiejskiej potańcówce 
w nieprawdopodobnym zaduchu, 
wśród zalanych do granic moż- 
liwości ludzi! 


Monika 


POSTAWILIŚMY NA 


JEDEN ZESPÓŁ 


Najwspanialszymi fanami mu- 
zyki są prawdziwi depeszowcy 
Naprawdę! Są to ludzie, którzy 
w odróżnieniu od metalowców 
reggaeowców czy bananowców 
(wielbicieli disco) postawili na je- 
den zespół, prezentujący od- 
mienny od innych, swoisty styl 

Mówi się o nich „romantycy 
muzyki rockowej” lub „elektro- 
niczny szyk” 

Po czym poznać depeszowca? 
To wie każdy: czarne buty, takież 
spodnie i koszula, fryz na Gaha- 
na, do tego, czasami, Iśniąca, 
czarna oczywiście, skórzana kur- 
tka. Tacy ludzie często coś nucą, 
najczęściej ulubiony utwór lub 
ostatni przebój Depeche Mode 
No i oczywiście. tak jak człon- 
kowie DM, są zawsze w dobrym 
humorze 

Każdy prawdziwy depeszowiec 
to kolekcjoner. Zbiera przede 
wszystkim muzykę Po- 
szukiwania ostatnich maxisingii 
(ewentualnie takich zupełnie sta- 


rych) spędzają niejednemu sen 
z oczu. 21; 2 WERE 

Depeszowcy — poszukiwacze 
nie idą na łatwiznę. Człowiek, 
który pójdzie do wypożyczalni 
i nagra tam całą dyskografię DM, 
nie jest prawdziwym fanem. Aute- 
ntyczna frajda to przecież złapa- 
nie nagle czegoś nowego lub bar- 
dzo starego w radiu lub nagranie 
sobie czegoś wyjątkowego od ku- 
mpla. A potem już nic tylko usiąść 
(ia najczęściej słucham stojąc) 
i zagłębić się w muzykę, odlecieć 
gdzieś daleko, zostawić wszyst- 
kie zmartwienia, kłopoty... 

Fani DM zbierają też teksty. Ja 
na przykład mam przetłumaczo- 
nych 20 utworów, ale to pustka 
w porównaniu z całym dorobkiem 
zespołu. 

Depeszowcy wiedzą, o czym 
śpiewają Gove czy Gahan i przyj- 
mują ich piosenki nieraz jako wy- 
tyczne do dalszego źycia. Martin 
Lee Gove pisze najczęściej o co- 
dzienności, miłości, religii, o sto- 
sunkach międzyludzkich (,,... Lu- 
dzie są ludźmi, więc czemu ma- 
my ze sobą tak źle postępować. 
Różnimy się kolorem skóry, ce- 
lem w życiu...''). 

Depesze organizują swoje zlo- 
ty. Nie miałem jeszcze okazji by- 
cia na takim spotkaniu, ale wiem, 
co się podczas nich dzieje. Oglą- 
danie filmów, słuchanie muzyki, 
wymiana nagrań i tekstów, za- 
wieranie nowych znajomości, ła- 
panie nowych kontaktów. Szkoda, 
że takich zlotów jest niewiele. 

Jeżeli ktoś wejdzie głębiej 
w muzykę DM, trudno jest mu się 
z niej wyrwać. Mnie na przykład 
towarzyszy ona wszędzie. Przy- 
chodzę ze szkoły — słucham, 
kładę się spać — słucham, od- 
rabiam lekcje czy mam gościa 
— leci Depóche Mode, w szkole 
lub gdzie indziej — nucę sobie 
cicho. 

Ostatnio poświęciłem więcej 
czasu utworowi „Personal Je- 
sus” i gram go jako tako na 
gitarze. To coś wspaniałego! 

A więc: nie ma na świecie fana 
lepszego od depeszowca. 

Depesze! Potwierdźcie moje 
słowa, a przeciwnicy — udowod- 
nijcie, że tak nie jest! 


Samebody 


„Dlaczego skini nie lubią pun- 
ków, a punki skinów?” Pytanie to 
zadałem kilku osobom, przypad- 
kiem spotkanym na warszawskiej 
ulicy. A oto, co mi odpowiedzia- 
no: 

— Skini to zadymiarze. Oni nie 
lubią nikogo poza faszystami i In- 
nymi skinami. Dlatego i ich nikt 
nie lubi 

— Skini? To następcy Adolfa 
Hitlera, mają ideologię faszysto- 
wską, a przecież nikt normalny 
nie chce powrotu do tego szaleń- 
stwa wywołanego przez wariata 
Punki ich nie lubią, bo punki to 
najczęściej pacyfiści, ludzie, któ- 
rzy nienawidzą przemocy! 

— Skini są cudowni! Popieram 
ich! Heil Hitler! A punki nic mnie 
nie obchodzą. To wapniaki! 

==Och; naprawdę się w tym nie 
orientuję. Wiem tylko, że są ci na 
motorach ici łysi. To pewno wła$- 
nie... skini 
" -— Tak, wiem, o co chodzi 
Wiem, żeskinii punkowie zawsze 
bili się, biją się i będą się bili. JUŻ 
coś w nich takiego jest! 

— Oglądałem ostatnio w tele- 
wizji film a skinach i muszę przy- 
znać, że ci ludzie mi się podoba 
ją. Czy to znaczy, że chcę zostać 
skinem? Nie wiem! Muszę to jesz 
cze przemyśleć 
Tak właśnie brzmiały odpowie 
dzi, których udzielali mi d 
ludzie w wieku na Oko, ox 
25 lat. Ciekaw jestem, co Wy o ty” 
sądzicie 


Robert 


WSZYSTKIE 
„ANIE” 


Mam 12 lat. Przeczytałam ostatnio „Anię 
z Zielonego Wzgórza” i „Wymarzony dom 
Ani". Wiem, że są jeszcze inne powieści 
_ o ulubionej bohaterce naszych babć, mam 
i — naszej. Jestem pewna, że Ania się 
nigdy nie zestarzeje. Chciałabym poznać 
wszystkie książki z tego cyklu. Czy mog- 
libyście podać ich tytuły i kolejność, w ja- 
kiej należy je czytać? 
Monika Zybura 
Wieluń 


N—NN | 


© Dziś właśnie skończyłam czytać książ- 
kę Janiny Zającówny pt. „Skończyło się 
lato". Szalenie mi się podobała. Bohaterką 
jest młoda graficzka, która opowiada 
o swoim romansie z pisarzem. Akcja ob- 
raca się wokół ich wyjazdu na urlop i po- 
wrotu. Czytając ksiązkę czułam się chwila- 
mi tak, jakbym brała bezpośredni udział 
w wydarzeniach, jakbym osobiście rozma- 
wiała z bohaterką, jakby ona sama mi to 
wszystko opowiadała. Nastrój rozmowy 
między przyjaciółmi różni tę książkę od 
wszystkich innych, które czytałam do tej 
pory. Wszystko w niej jesttakie prawdziwe, 
że chciałabym wiedzieć co było dalej, jakie 
są dalsze losy ludzi, których poznałam. 
Polecam tę książkę tym chłopakom i dziew- 


Z przyjemnością spełniamy prośbę Mo- 


niki. Oto Kolójność tómów pióra Lucy dub ; 


Montgomery: 
1. „Ania z Zielonego Wzgórza” 
2. „Ania z Avonlea" 
3. „Ania na Uniwersytecie" 
4. „Ania z Szumiących Topoll'* 
5. „Wymarzony dom Anl'* 
6. „Ania ze Złotego Brzegu” 
7. „Dolina Tęczy” 
8. „Rilla ze Złotego Brzegu” 


NN, DQ). 


czynom, którzy lubią czytać o miłości | oco- 
dziennym życiu zwykłych ludzi. 


Ned 
© Zainteresowała mnie bardzo nowa rub- 
ryka w „Świecie Młodych” — Bractwo 


Otwartej Książki. Postanowiłam do niej 
napisać, odpowiadając na hasło „Rób 
miny”. 

Pewnego dnia mama przyniosła do do- 
mu książkę Edmunda Niziurskiego „„Szko/- 
ny lug, Okulla i ja”. Początkowo nie zrobiła 
na mnie wielklego wrażenia, ale już po 
kilku stronach wciągnęła mnie całkowicie 
— a muszę wam powiedzieć, że zdarza mi 
się to bardzo rzadko. Jest to opowieść 
o chłopcu, który przenosząc się do nowej 
szkoły, zabiera ze sobą stare problemy, 
a także wplątuje się w nowe tarapaty. Ich 


RÓB MINY! 


powodem jest jego własna ambicja. Zys- 
kuje przyjaciół, ale także wrogów, z któ- 
rych największym jest pani wicedyrektor... 
Jest to książka, która aż się prosi, żeby 
pogrążyć się w niej jak w najfantastyczniej- 
szej historii o kosmitach, a jednocześnie 
pokazuje nam nasze życie. Dzięki takim 
książkom możemy zobaczyć sami.siebie. 
Dorota Lewińska (na zdjęciu) 
z Głogowa 
OD REDAKCJI: Wielu czytelników prosi 
nas o adres pana Edmunda Niziurskiego, 
autora powieści o „„Żabie”” drukowanej na 
naszych łamach. Informujemy, że do pana 
Niziurskiego można pisać pod adresem 
„Świata Młodych”. Wszystkie listy przeka: 
żemy. 
© Cześć! Chciałbym wam górąco zareko- 


Najczęściej pasjonujemy się piłką nożną, hokejem, lekką atletyką, 
narciarstwem, siatkówką, tenisem... O tych dyscyplinach wiemy naj- 
więcej, znamy ich przepisy, potrafimy wymienić poszczególne rekordy 
i ich autorów. Są jednak dziedziny sportu, o których mówi się u nas mało 
albo wcale. A tymczasem w innych krajach przyciągają setki tysięcy 
kibiców. Tak jest chociażby z amerykańską odmianą futbolu, piłką 
rowerową i motocyklową, sambo, golfem, krykietem, przeróżnymi wy- 
ścigami konnymi, bandy itd. Uprawianych dziś dyscyplin sportowych jest 
około 350! Niektóre mają zasięg typowo regionalny i są coraz bardziej 
zapominane. Inne stają się sportami narodowymi, mającymi szansę 


nawet na olimpijską nominację. 


Kołem w piłkę 


Jest to gra bardzo popularna zwłaszcza 
U naszych południowych i zachodnich są- 
siadów, a także w Austrii, Holandii i Belgii 
Rywalizują w niej dwa 2-osobowe zespoły 
poruszające się wyłącznie na rowerach 
Boisko o drewnianej lub sztucznej nawie- 
rzchni ma wymiary 9 m x 12 m, a bramki 
2 m x 2 m. Czas gry wynosi tylko 2 x 7 min 
(ze mianą pól). Piłka — ciężar 500-600 g, 
średnica — 16-18 cm. Rowery z wysoko 
umieszczoną kierownicą i o wadze 13 kg 
nie mają hamulców, ale tzw. ostre koło 
(pedały sprzężone z przekładnią) umoż- 
liwiające jazdę również do tyłu. W „rowe- 


rówce'” stosuje się rzuty wolne i karne jak 
w futbolu, ale uderzać w piłkę można 
jedynie kołami. Nie wolno używać rąk ani 
nóg — w chwili kontaktu zawodnika z piłką 
muszą być one oparte o kierownicę i peda- 
ły. Za każde dotknięcie podłoża jakąkol- 
wiek częścią ciała gracz zostaje odesłany 
do własnej bramki i ponownie włącza się 
do akcji. 

Piłka rowerowa jest jedną z najmłod- 
szych dyscyplin. W tym roku obchodzi 
swoje 100-lecie. Pierwsze MŚ rozegrano 
w 1928 roku, a od niedawna toczą się boje 
o Puchar Europy. Najwięcej trofeów wywa|- 
czyli zawodnicy Czecho-Słowacji. Oni są 
też aktualnymi mistrzami świata. 

Coraz rzadziej odbywają się mecze na 
boiskach trawiastych (60 m x 40 m), gdzie 
obowiązuje dłuższy czas gry (2 x 20 min.). 


Bractwo 


mendować serię noszącą tytuł „Wehikuł 
czasu”. Są to książki przygodowe o tema- 
tyce historycznej, każda dotyczy jakiejś 
tzw. białej plamy. Bohaterem Jest tu właś- 
ciwie sam czytelnik, który porusza się po 
książce według własnego uznania, ponie- 
waż jest to gra tekstowa: można pozostać 
w danym miejscu | czasie albo przenieść 
się gdzie indziej. Efektem zakończonej gry 
z tekstem jest rozwiązanie problemu — za- 
pełnienie historycznej „białej plamy”. Po- 
nieważ seria ma dużą rozpiętość tematycz- 
ną, myślę, że każdy w niej znajdzie coś 
dobrego dla siebie. A jeśli do ciekawej 
treści dodamy staranne wydanie — otrzy- 
mamy świetną książkę, po którą warto 
sięgnąć. Zróbcie to. Nie pożałujecie! 
Tomek 

OD REDAKCJI: Dziękujemy za pierwsze 
recenzje. Będziemy je zamieszczać w mia- 
rę, jak będą napływały. Prosimy pamiętać 
o ważnej sprawie: każda recenzja powinna 
być opatrzona wszelkimi dostępnymi da- 
nymi o książce. Z tych najważniejszych są 
to: TYTUŁ, IMIĘ I NAZWISKO AUTORA, 
WYDAWNICTWO i ROK WYDANIA, dobrze 
jest także podać orientacyjną cenę, liczbę 
stron i format, a także np. informację na 
temat ilustracji, okładki (gruba czy broszu- 
rowa) itp. Nasza rubryka ma służyć jako 
przewodnik dla czytelników w bibliotece 
lub w księgarni — dzięki niej można będzie 
łatwiej odnaleźć poszukiwany tytuł, pamię- 
tajcie o tym! 

Przypominamy zasadę: obiecaliśmy wy- 
drukować każdą opinię, chwalącą lub kry- 
tykującą, pod warunkiem, że oprócz niej 
będzie jeszcze odpowiedź na pytanie „dla- 
czego”. Dlaczego mi się podoba. Dlaczego 
jest nudna. Dlaczego jest wartościowa. 
Dlaczego szkoda na nią czasu. 

Czekamy na wasze uwagi o przeczyta- 
nych książkach. 


Świat zna około 350 dyscyplin sportowych! 


ZNANE, AL 


Tam występuje w jednym zespole aż sześ- 
ciu zawodników (w tym bramkarz). 


DOKOŃCZENIE NA STR. 8-9 


Kuponiki z niebieskiego paska wycinają dziewcz: ta, 
z blałego chłopcy. Wszyscy (nie ma zwolnień ani uspra- ą 
wiedliwieńl) wsuwają cały swój komplet wieczorem pod 
poduszkę. Rano każdy wyciąga jedną — bez żadnych 
oszustw I poprawok — karteczkę. | już wszystko jestjasne. 
Wystarczy toraz tylko pilnie rozglądać się po świecie, by 
nie przegapić wywróżonego chłopaka, AMJ dziew-- 
czyny. Los nie lubi gapl 

Uwaga! „Świat Młodych'' nio bierze odpowiedzialności te 
za pomyłki losu. ż: 


ŚAwszie 


Nocka ci wywróży 


| 
chłopca I dziewczynę | 
gdy nasze kupony | 
włożysz pod pierzynę! 


Prawdę mówiąc, lepiej pod poduszkę — plerzyna znalazła się 
tu z powodu rymu. Ale kuponiki-wróżobniki — z powodu andrz |- 
kowych tradycji. Bo to w ten wieczór I w tę noc los zdradza, 
Jakiego partnera nam szykuje. 

Nad naszymi kuponami prawdziwa wróżka (nazwisko | ndren 
znanę redakcji) trzymała szklaną kulę, więc będą mówiły prawdę, 
pra' I tylko prawdę. 


| 
| 
| 
| | Pan Bogajewicz ma Już następcę 
| 


Oto wielka hala, w której niczym w zajez- 
dni stoją nowiutkie — ale jednocześnie 
zabytkowe! — pojazdy. Jest ich tu co 
najmniej dwadzieścia parę, a ile wyjechało 


pierwszej chwili nie bardzo mieści 
się to w głowie. Oto dziś, w dobie 
superszybkich samolotów, sond kosmicz- 
nych, samochodów mknących niczym 
strzały istnieje firma, która zajmuje się 


produkcją bryczek, powozów, karet, sa- 
nek. Istnieje i doskonale prosperuje! Jej 
wyroby cieszą się powodzeniem i wcale 
nie służą tylko do stania w muzeach. One 
służą do jeżdżenial 

Wyruszając w odwiedziny do firmy, mie- 
szczącej się w podpoznańskich Pniewach, 
spodziewaliśmy się ujrzeć niewielki war- 
sztacik i rzemieślnika, w mozole naprawia- 
jącego jakąś sędziwą bryczkę. Toteż gdy 
właściciel firmy, p. Michał Bogajewicz, 
zaprowadził nas do pomieszczenia, skro- 


dotąd z tej remizy nieraz w bardzo odległy 
świat? , 

Dyliżanse osobowe. Powozy. Bryczki 
szlacheckie. Paradne chłopskie sanie. Sa- 
nki miejskie warszawskie. Powóz poczty 
angielskiej. Zaprzęg bałagulski. Kareta 
niemiecka. Wóz procesyjny bawarski... 
Nie, nie sposób wymienić tego całego 
bogactwa. 

— Do dziś nie ma na świecie tylu marek 
samochodów, ile kiedyś było rodzajów 
powozów! — zapewnia właściciel firmy. 


mnie zwanego magazynem, dosłownie 
oniemieliśmy... 


No właśnie. Dla kogo to szacowna firma 
pn. Warsztat powoźniczy Michał Bogaje- 
wicz i S-ka wykonuje i odnawia te konne 
pojazdy? Dla zwariowanych hobbistów? 
Czy ktoś przy zdrowych zmysłach będzie 
dziś jeździł powozem? 

— Działamy w trzech kierunkach — rze- 
czowo odpowiada na te wątpliwości pan- 
Michał Bogajewicz. — Pierwszy to reno- 
wacja starych pojazdów dla muzeów, 
a także dla zagranicznych zbieraczy, wy- 
posażonych w stosowną gotówkę. Drugi 


ZNANE, ALE Ni 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 


Liczne dyplomy — ten sprzed II wojny światowej 


Ten rodzaj futbolu uprawiano w USA już w połowie 
poprzedniego stulecia. Gra się piłką owalną (podobną do 
stosowanej w rugby) o obwodzie 73-74 cm w najgrubszym 
miejscu. Na boisku o rozmiarach 90,5 m x 48,8 m występują 
dwie 11-osobowe drużyny. Punkty zdobywa się przez prze- 
niesienie piłki poza tylną linię autową połowy boiska prze- 
ciwnika lub przez przerzucenie jej (albo kopnięcie) ponad 
poprzeczką bramki w kształcie litery H. Amerykański futbol 
przypomina trochę rugby. Jest jednak bardzo brutalny. 
Przepisy zezwalają właściwie na każdy rodzaj atakowania 
przeciwnika i dlatego obowiązują kaski, ochraniacze na 
twarz, nogi i barki. 

W związku z często powtarzającymi się ciężkimi ob- 
rażeniami zawodników (a nawet wypadkami śmiertelnymi), 
prezydent Theodor Roosevelt dążył do zlikwidowania roz- 
grywek w tej dyscyplinie sportu. Ostatecznie do tego nie 
doszło, ale nowo powstała federacja futbolu zaostrzyła 
przepisy | wprowadziła obowiązek noszenia wspomnianych 
ochraniaczy. Sądzono, że tego rodzaju zmiany spowodują 
spadek popularności gry. Ale już pierwszy mecz według 
nowych regulaminów (1926) rozwiał wszystkie wątpliwości. 
Na stadionie Soldier Field w Chicago zgromadziło się 100 
tysięcy widzów. Amerykańska odmiana futbolu do dziś 
cieszy się ogromnym zainteresowaniem tamtejszych kibi- 
ców, a pojedynki czołowych zawodników i amatorskich 
zespołów transmitowane są do wszystkich zakątków kraju. 


NUDZIARA 


Kareta jak... rakieta 


— to wytwarzanie I odtwarzanie pojazdów 
dla tych, którzy uprawiają tzw, sport za- 
przęgowy. Rozkwita on na całym świecie. 
Szczególnie dużo zwolenników ma w Nie- 
mczech, amatorzy Jego trafiają się | w Po- 
Isce. Istnieją też mistrzostwa świata w tym 
sporcie. Trzeci klerunek — to budowa 
pojazdów dla tych, którzy chcą jeździć nimi 
dla samej przyjemności. A | takich nie 
brakujel 

Firma produkuje więc i odnawia pojazdy 
dla kontrahentów z kraju i z zagranicy. 


Prawdziwa ostoja ginących rzemiosł. Pracują tu 
I kształcą się m.in. kołodzieje 


Wiele krajowych zamówień pochodzi np. 
z muzeum w Łańcucie. Tam zajmują się 
powożźnictwem poważnie. Mają m.in. kole- 
kcję powozów rodziny Potockich; ich reno- 
wację przeprowadzała właśnie firma 
z Pniew. Tam gromadzi się dokumentację, 
prowadzi badania, a nawet pisze o powoź- 
nictwie prace doktorskie i książki. Wszel- 


kie książki na ten temat i mnóstwo doku- 
mentacji zbiera również firma p. Bogajewi- 
CZA. 

Warsztat ma duże tradycje. Powstał 
w 1890 r., obchodzi więc stulecie istnienia. 
Niegdyś produkował pojazdy dla codzien- 
nego użytku — był tym samym czymś 
w rodzaju współczesnej fabryki tramwa- 
jów czy autobusów. Dziś jego funkcja uleg- 
ła zmianie, ale metody pozostały praktycz- 
nie te same. „Już czwarte pokolenie miłoś- 
ników powożenia korzysta z usług nasze- 


Chłopskie sanki — Jak nowe, bo... nowe 


ry, części zamienne i okucia. Serdecznie 
zapraszamy do odwiedzenia naszego war- 
sztatu i obejrzenia kolekcji powozów”. 
Właśnie. Firma nie tylko produkuje i od- 
nawia pojazdy na konkretne zamówienia, 
ale tworzy własną ich kolekcję. Pan Boga- 
jewicz nie uważa, by była to zbędna strata 
środków. Wprost przeciwnie. Tworzenie 
czegoś w rodzaju własnego muzeum po- 
wożnictwa jest dlań najlepszą reklamą 


Lampy powozowe — jedna ze specjalności zakładu 


go rodzinnego warsztatu. Polecamy państ- 
wu pojazdy sportowe, turystyczne i re- 
kreacyjne, od dziesięcioleci wytwarzane 
niezmiennie tymi samymi, tradycyjnymi 
metodami. Fachowo i z zachowaniem stylu 
wykonujemy również wszelkie remonty, 
kopie pojazdów historycznych, konserwa- 
cje muzealne, latarnie powozowe, miniatu- 


i podporą rzemieślniczej działalności. Ko- 
lekcja liczy już 50 wehikułów, z czego 25 
stoi na miejscu, w Pniewach. Na zamówie- 
nie władz tego miasta warsztat wykonał 
specjalną kolekcję 12 pojazdów, jakie kie- 
dyś kursowały na terenie Wielkopolski. 
Ale firma ma kontakty z całym nieomal 
światem. Bywa, że jej przedstawiciele tele- 


Jak na fllmowym planie... 


fonują gdzieś het — ostatnio np. do Kanady 
— by się dowiedzieć o jakiś techniczny 
szczegół pojazdu, który tam właśnie jeź- 
dził. Była wielokrotnie nagradzana na mię- 
dzynarodowych targach — m.in. w Mona- 
chium. 


Powoźnik — to brzmi dumnie. Ale tak 
naprawdę — do robienia pojazdu konnego 
o walorach historycznych muszą brać się 
przedstawiciele wielu różnych, często gi- 
nących, zawodów. Toteż firma jest czymś 
w rodzaju rezerwatu odchodzących rze- 
miosł. Może rezerwat to nie najwłaściwsze 
słowo, bo współczesność i jej ostre, dyk- 
towane prawami rynku wymagania nadają 
tym rzemiosłom nowy sens. 

Pracują tu więc autentyczni kołodzieje 
i kowale. Jest specjalista, zajmujący się 
wyrobem lamp. Te lampy — to jedna ze 
specjalności zakładu. Bliżej zajęli się tym 
12 lat temu (oficjalnie jest to ślusarstwo 
lekkie). Dziś w pięknie wydanych folderach 
mogą pokazać całe kolekcje fantazyjnych 
latarni. Mistrz w ich wytwarzaniu, pan 
Jędrzej Stefaniak, nie ma powodu do wsty- 
du. 

Pracują tutaj tapicerzy, lakiernicy, bla- 
charze. Firma kształci wręcz rzemieślni- 
ków ginących specjalności. Jak się okazu- 
je — nieraz bardzo poszukiwanych. Gdyby 
nawet zabrakło nagle zamówień na powo- 
zy— znaleźliby rychło pracę, choćby w za- 
kładach meblarskich. 


Wozy pana Bogajewicza nie są atrapa- 
mi. Robi się je według wszelkich zasad 
powoźniczej sztuki i z właściwych materia- 
łów. Firma ma więc przede wszystkim cały 
skład drewna odpowiednich roczników 
i gatunków. Dominuje jesion, ale sporo jest 
też gruszy, czereśni, czarnego dębu, ma- 
honiu i grabu. 

— Konkurent z Włoch używa orzecha! 
— wzdycha szef firmy. — A fa powinienem 
sięgnąć po hikorę, czyli pewien gatunek 
amerykańskiego jesionu. Tylko że nie 
mam skąd go wziąć... 

Dopiero tak solidnie, z właściwych mate- 
riałów wykonany powóz ma szanse startu 
w zawodach zaprzęgowych. Czeka go tam 
wszak niemały trud. Może pokonywać se- 
tki kilometrów. Panowie Mulak i Majewski 
przejechali jedną z bryczek p. Bogajewi- 
cza ponad 5 tys. km. Przyzwoity powóz 
może też zagrać w filmie. Tutejsze grały 
jużw „Nocach i dniach”, „Hrabinie Cosel”, 
kinowej i telewizyjnej „Lalce'”, „Popio- 
łach”. Na dobrą sprawę — firma nie ma 
u nas konkurentów... 

Więc zbiera p. Bogajewicz dokumenty, 
wyrusza też w teren, skupując rozmaite 
wraki, które następnie przerabia na istne 
cacka. Trzy lata temu kupił stary wóz 
procesyjny, bawarski, kiedy indziej od 
księdza w Mławie karetę do konnej czwór- 
ki. W ten dziwny sposób rzemiosło spotyka 
się tu z ochroną i odnową zabytków... 

| będzie się spotykać dalej. Do przejęcia 
firmy szykuje się bowiem 24-letni Bogaje- 
wicz-junior. Patrzy w swą przyszłość jasno 


_ | chyba wierzy w sukces. Będzie więc tym 


człowiekiem, 
w XXI wiek... 


który wjedzie powozem 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Niemieccy bracia Lilienthal, którzy 


narciarze mogli szybciej 


nawii 


Ski — znaczy po norwesku narty, kijore 
— powozić. W „Humanistycznej encyk- 
lopedii sportu” Wojciecha Lipońskiego 
czytamy, że tradycje tej dyscypliny wy- 
wodzą się z zastosowania reniferów jako 
siły pociągowej. Dzięki tym zwierzętom 
pokonywać 
ogromne śnieżne przestrzenie Skandy- 
Sportowa i współczesna wersja 


walizują nie tylko w jeździe na czas. 
Bardzo popularna jest również jazda fi- 
gurowa — trzymający lejce narciarze 
wykonują przeróżne skoki, obroty i salta 
Sędziowie oceniają poprawność po- 
szczególnych elementów programu, jego 
płynność i'stopień trudności 

Istnieją dwie odmiany skijoeringu: za 
koniem i za motocyklem. W tym drugim 
wypadku są to najczęściej zawody szyb- 
kościowe. Dzięki uzbrojonym w kolce 
oponom motocykli zawodnicy osiągają 
prędkość przekraczającą nawet 100 


uchodzą za pionierów lotniarstwa, nie 
przypuszczali zapewne, że wynale- 
ziony przez nich powietrzny statek 
doskonalony będzie przez tysiące 
współczesnych Ikarów.  Ultralekki 
sprzęt szybuje coraz wyżej i przenosi 
ludzi na coraz dalszą odległość. Ro- 
mantycznym pilotom nie wystarczają 
Już miękkie i sztywne płaty skrzydeł 
oraz ich przedziwne kształty, nie wy- 
starczają zwykłe rozbiegi ze stoków 
gór. Wznoszą się Pod obłoki na nar- 
tach wodnych holowani przez motoró- 
wkę, na wrotkach za pędzącym samo- 
chodem. Teraz przypinają do nóg nar- 
ty śniegowe I w ten sposób łączą 
lotniarstwo Z konkurencjami alpejs- 
kimi 

Międzynarodowa Federacja Lotni- 
cza (FA!) Już 15 lat temu przygarnęła 
posiadaczy powietrznych statków 
| organizuje dla nich MŚ. Nie wie 
tylko, co ma zrobić z tymi, którzy do 
swoich nóg przyczepiają dodatkowy 
sprzęt. 


skijoeringu uprawiana jest z zastosowa- 
niem zaprzęgu konnego. Zawodnicy ry- 


km/godz. Łatwo się domyślić, że nie jest 
to bezpieczna konkurencja 


. 


Wyścigi kłusaków są najbardziej znane 
w USA, Kanadzie i Australii. Zawody rozgrywa 
się wyłącznie na wózkach dwukołowych, a do- 
puszczalną techniką biegu konia jest kłus. His- 
torycy dowodzą, że wyścigi kłusem (wierzchem) 
stanowiły jeden z punktów sportowego progra- 
mu igrzysk olimpijskich w roku... 496 p.n.e. 
Należy przypuszczać, że pierwowzorem współ- 
czesnych wózków były starożytne pojazdy — ry- 
dwany. 

Duże zasługi w rozwoju tego sportu ma rosyj- 
ski admirał Aleksiej Orłow, uchodzący za twór- 
cę nowoczesnego treningu konia wyścigowego. 
Rumaki z jego Stadniny Hrenowskiej zwyciężały 
w wielu zawodach | znane były w XVIII wieku 
jako „orłowskie rysaki”. Pierwsze nowożytne 
wyścigi ciągnących dwukołówki koni odbyły się 
pod koniec ubiegłego stulecia w Stanach Zjed- 
noczonych. Niebawem zaczęto ustanawiać re- 


kordy biegów na 1 milę. W związku z tym 
budowano coraz lżejsze pojazdy, a tradycyjne 
drewniane koła zastąpiono kołami szprychowy- 
mi z oponami pneumatycznymi 

Podczas zawodów obowiązują trzy wiekowe 
kategorie koni (2, 3 | 4-latków). W zależności od 
rodzaju konkurencji używa się różnorakiej 
uprzęży, która wymusza odpowiedni krok ruma- 
ka (istnieją bowiem dwie odmiany kłusa — właś- 
ciwy | tzw. jednochód). Wyścigi organizowane 
są na dowolnej nawierzchni i na dowolnej 
długości, ale po torze mającym kształt owalny 
(do tego celu nadają się doskonale bieżnie 
lekkoatletyczne) dający widzom możliwość cią- 
głej obserwacji toczącej się rywalizacji. Warto 
jeszcze dodać, że zmiana kroku konia (np. 
z kłusa na galop) powoduje dyskwalifikację 
zawodnika. 
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TELEWIZJA 


27, 28, 29 30 listopada 


5 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 

DQ Burda — Kursy kroju i szycia 

11.15 Połana bajek — fim ZSRR, reż L. 
Gorowiec 

1220 Film dok. 

Program dnia 

Przegląd przsy 

Dookoła świzta — w Hanoi 
14.00 CNN — kiezdline News 

14.15 Magzzyn ekologiczny 

14.45 Studio zktywnej telewizji 

15.00 Film tab. 

£.00 Kontakt TV —W kontakcie ze światerr 
17.00 S£7 — Wydanie specjalne „„Szaszłyk 
czyli Najmrodzki raz jeszcze” 


AA 

21.55 „, — film tab.prod. polskiej 
reż. W. Holak 

IU Teatr, świat 

23.35 CNN — Newa 

23.50 h 


ŚRODA 28 XI 


> prze 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny maga: 
rozmnaRości c 


11.05 go zzełódziestęce — program dla 

12 Rrr Telewizja 

12.00 Kryptonim Kiko ZD gospodarz 
mim 


15.00 Język niemiecki (13) 
15.30 Uniwersytet — Polska 
em=gracja — polskie państwo na obczyźnie 
15.55 Program dnia 

16.00 Wiadorności 

15.10 Video-Top 

16.20 Dła młodych widzów: Sami o sobie 
1645 Kino nastolatków: „Karino” 1) 


=2 ", serial TP 
17.15 Teleexpress 
17.0 System 


17.55 Rolnicze rozmaitości 

18.10 Klinika zdrowego człowieka 

1830 Trzy kwadranse — magazyn repor- 
terów 


20.05 ..Precz z komercją” — film fab. prod. 
USĄ 


21.50 Film dokumentalny 
2220 Wiadomości wieczorne. 
23.10 Język angielski (6) 


Program 2 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla 


9.10 „Santa Barbara" (86) 

10.00 CNN —kieadline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda — Kursy kroju i szycia 

11.15 „Córy słońca” (4-ost.) — serial prod. 
austral. 


1215 Film dok. 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Publicystyka 

15.00 Film dla dzieci 

16.00 W kontakcie z przyrodą 

17.00 997 — Wydanie specjalne „Szaszłyk 
czyli Najmrodzki raz jeszcze” 


7. 

8. 

8.30 „Kusza” — serial prod. USA 
19. „102 


CZWARTEK 29 XI 


" 
RES r — 
4 dobry — poranny magazyn 


9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowę przedszkole 
935 „Ulice San Francisco" „Albatrow” 
(2 „ serial krym. prod. USA 
0.25 To się może pr. 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
12.00 Flm dok 
A Z naszych dziejów — Zakon Krzyża- 


13.00 Fizyka — Prąd elektryczny w cie- 
czach 


13.30 Spotkania z Weraturą kl, | lic. — Wieś 
połska w utworach Reja, Kochanowskiego 
| 


ca 
14.05 Agroszkoła — żywienie świń ziem- 
niakami 
14.35 Ziemia — nasza planeta — Wulkany 
15-latkóv: 


sku szkolnym 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz film 
z serii „Ordy” 

17.15 Teleexpress 

17.30 Spojrzenia 

17.55 10 minut 

18.10 Skarbiec 

18.50 Magazyn katolicki 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Ulice San Francisco” Albatros” 
Wok krym. prod. USA _ 
21.00 Pegaz 

21.30 Interpelacje 

2230 Wiado! | wieczorne 

5 Premie | premiery: recital zespołu 
„2+ 1” * 
23.10 Język angielski (36) 


Program 2 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa'* — pr. dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (87), serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda — Kursy kroju i szycia 
11.15 „Szczęśliwy brzeg” film fab. prod. 
polskiej 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 
13.00 „„Obrazy, dźwięki, słowa”... 
zyn o sztuce” 
14.00 CNN —kHeadline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 Film fab. 
16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Spotkanie z A. Kaszpirowskim 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata” 
19.00 Film dok. 
19.30 Język niemiecki (6) 
20.00 Studio sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 


„Maga- — 


19.30 trancuski A | ANG DIŚ CH GB 
"0% dyłajrowrkę OE aa © 21.56 Perły z lamusa: „„MaskA Dimitriosa”, 
20.50 Ze wszystkich stron — W środku 23.35 Rozmowy z Czesławem Miloszem 
21.30 Panorama Ay 23.50 Komentarz dnia 
21.45 23.56 CNN — HMeadlino Nowa 
21.55 „W labiryncie” — serial TP 0.10 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
22.25 697 — kronika kryminalna 
23.25 Niemcy 90 — Alla Susamuth 
73 40 Komentarz dnia PIĄTEK 30 XI . 
23.45 CNN — Headline Nowa 
24.00 Uniwersalny kura jęz. angielskiego 1 

Express gospodarczy 

Dzień dobry — poranny magazyn 


rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranne 

0.10 Domowe przedazkole 

935 „Życie od kuchni” „Dankiet” (13 
— 051.), serial prod. czechosl 

10.45 Szkoła dla rodziców 


„zy |sżi 
q, ki. II lic. — A 
Mickiewicz — człowiek I twórca 

14 WJ oe — Zboża w żywieniu loch, 
prosiąt | warchiaków 

14.35 J Hł angielski M) 

kr) EN — wyjaśnia, Informuje, propo- 
nuje 

15.05 Wiara w liczby sorial prod. ang. 
15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów — kaseta DTC 
16.45 Ciuchcia 

17.15 Teleexpress 

17.30 Raport — przegląd wydarzeń mię- 
dzynar h 

17.55 10 minut 

18.10 „Star Trek — następne pokolenie” 
„Wielkie pożegnanie” — (13 ost.) serial 
prod. USA 

18.55 Program public. 

19.15 Dobranoc: Bouli 

19.30 Wiadomości 

m „Koleje wojny” — serial prod. ang. 


ZO piw NC York" — reportaż 
« ogram publicysi ny 

KE pe co tudzkien-* filmy dok. B. Po- 
stniko! 


+ 22.40 Wiadomości wieczorne 


22.55 Panorama światowego sportu 
23.25 Weekend w jedynce 


Program 2. 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 Ulica Sezamkowa 
9.10 „Santa Barbara" (88) — serial prod. 
USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadanjowej 
11.00 Burda — Kursy kroju i szycia 
11.15 Bagdad Cafe, serial USA 
11.40 Bliżej świata — przegląd TV satelitar- 
nych (powt.) 
12.50 Crime story, serial USA (22) 
13.40 Ekspres gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Czas akademicki 
15.00 Film dla dzieci 
16.00 „W labiryncie”, serial TP (powt) 
16.30 „„Wzrockowa lista przebojów” 
17.00 „Noce i dnie (1) „Barbara i Bogumił" 
serial TP reż. J. Antczak 
18.00 Program regionalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime Story” (22), serial USA 
22.45 Legendy filmu — Clint Eastwood 
23.40 Komentarz dnia 
23.45 CNN — Headline News 
24.00 Uniwersalny kurs jęz. angielskiegp 


TELEWIZORY 
NA WAGĘ! 


Japończycy, o czym nikogo chyba nie 
trzeba przekonywać, są w technologicznej 
czołówce świata. W mieście Toyota nieda- 
leko Nagoyi, które słynie z produkcji luk- 
susowych samochodów, niejaki Katsu ichi- 
kawa założył pierwsze na świecie... wysy- 
pisko elektroniczne. Zauważył on, że mniej 
więcej co kwartał szanujące Się fabryki 
telewizorów wypuszczają na rynek nowe 
modele i lansują je jako krzyk mody. Nowe 
mody stają się automatycznie przyczyną 
przybywania staroci, w ogólnym odczuciu 
— śmieci. W wypadku telewizorów jest to 
sprzęt na ogół jeszcze sprawny. Pan Ichi- 
kawa postanowił żyć ze sprzedaży za nie- 
duże pieniądze tych wyrzuconych odbior- 
ników lub ich części. Pomysł na tego rodza- 
ju interes byłby znakomity, gdyby nie... 
zamożność i pęd Japończyków do tech- 
nicznych nowinek. Więcej bowiem wyrzu- 
cają niż kupują! Wysypisko pana Ichikawy 
wciąż rośnie. Obecnie szacuje się je na 
1700 ton telewizorowego złomu. (eb) 


— Do licha, chyba nie Pełska? 
> — Owszem, ona! 
— Piękna Jola?! 


— Głupio mi o tym mówić — Buła odchrząknął i spuścił oczy 
z udaną skromnością — ale... to z mojego powodu. 


twarda sztuka. 


— Gotowa sobie coś zrobić — powtarzam zdenerwowany. 
— E tam, otrząśnie się z tego — uspokaja mnie Buła. — To 


Nie jestem wcale pewien, a raczej przeciwnie, mój lęk rośnie 


=" twojego powodu?! ... Tak, rozumiem — przypomniałem 
sobie, że w jesieni Fredek i Jola „chodzili” z sobą przez jakiś 
czas, Fredek brylował wtedy jako „siatkarz” i uczył ją różnych 
zagrywek, a potem, i nie bez mojej winy, to się wszystko 
rozieciało, bo wciągnąłem Fredka na korty i tenis go zawojował 
bez reszty: 

— Nie darowała ci jeszcze? — pokręciłem głową. 

— Diabła tam! To pamiętliwe ziółko. Kiedy odkryła, że ja 
i Agata... . 

Przygryzłem wargi ale słuchałem dalej. 

— Kiedy odkryła, że ja i Agata, rozumiesz... 

— Rozumiem, mów do rzeczy. 

— Zapałała do Agaty małpią nienawiścią, prosto z dżungli 
rodem. Nie wystarczył jej Kuglewicz, chodzący na jej smyczy jak 
tresowany pudelek, chciałaby wszystkich mieć u swoich stóp, 
piekielna Lori, Lukrecja perfidna! Wiedziała, jak ustawić Agatę 
Tczym w nią walić, główkę ma nie tylko do tapirowania. Najpierw 
wytknęła Adze te konszachty z Merynosami. Rozpuściła wieści, 
że Aga wystawia Merynosom do bicia upatrzone ofiary z naszej 
klasy! Potem rozdmuchała tę historię z aparatem, wygarnęła 
Agacie nonszalancję w stosunku do koleżanek, że bez pytania 
lubi sobie pożyczać różne rzeczy, że jest lepka. Wreszcie 
oskarżyła ją, że zamyka się z chłopakami z innych klas po 
szatniach. Na nieszczęście faktycznie ktoś ją widział we wtorek, 
w dzień kradzieży w waszej szatni. No I wystarczył ten pretekst. 
A to jest ciemny niedobry lud Bze-bze, co chętnie wierzy we 
wszystkie skandaliczne plotki. A ona w ogóle nie chciała się 
tłumaczyć, co tam robiła, wiesz jaka jest dumna. | zaczęła się 
nagonka na całego. Wyciągnęli wszystkie stare sprawy, zadry, 
urazy, pretensje i dalej wałkować na nowo! Rozgrzebywać 
1 wałkować! Żebyś wiedział, co się wyrabiało. Zupełny amok! Te 
napisy wszędzie „Peter — złodziejka”, te ulotki puszczane nawet 
wczasielekcji, te popisy „„satyryków” z Bożej laski, te karykatury. 
Pustkę koło niej zrobili. Nawet ta szlachetna Stando, najserdecz- 
niejsza do wczoraj przyjaciółka powiedziała dziś, że nie chce 
znią siedzieć przy jednym stoliku i przy wszystkich ostentacyjnie 
„wyprowadziła się”... Resztę znasz. 
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Tak mówił przejęty do głębi i wzburzony. Słuchałem tego, co 
mówił i odsłonił mi się inny Buła, nie znałem go od tej strony. 
Więc I taki może być Buła, ten brutal ze sparringową szczęką. 
Niech go licho, coś w rodzaju sympatii próbowało zakiełkować 
w moim kamiennym (dla Buły) sercu, ale zdeptałem je w zarodku. 
„Nie rozczulaj się — przywołałem się do porządku — to jest 
Buła-podrywacz, twój rywal. Ale możesz wyrazić mu zimne 
uznanie, jak mężczyzna mężczyźnie za postawę.” 

Powiedziałem więc z chłodem, na jaki tylko było mnie stać: 

— Wiem, że próbowałeś ją bronić sam przeciw wszystkim. 

A on wprawił mnie w zakłopotanie, bo spojrzał na mnie jakoś 
ciepło i powiedział: 

— Ty byś też to zrobił na moim miejscu. Ale co z tego? Odeszła. 
Miała dosyć. Chciałem ją zatrzymać, biegłem za nią, aż do 
bramy, ttumaczyłem, żeby nie brała tego, co robią, do serca, żeby 
ignorowała to całe tatałajstwo, że wszystko się szybko wyjaśni 
| jeszcze zrobi im się łyso i będą miell mydło w ustach, prosiłem 
i przekonywałem, ale na nic... Powiedziała, żeby zostawić ją 
w spokoju, chce być sama; to ładnie, że byłem po jej stronie, ale 
już dłużej nie może... 

— Płakała? 

— Ani trochę. 

— To zły znak — powiedziałem. — Gotowa sobie coś zrobić. 
Już lepiej, żeby płakała. 

— Była dziwna. Jakaś ogłuszona... otępiała... 

— Załamana? 

— Po prostu przybita. 


coraz bardziej. Wiem, że muszę biec do niej Jak najszybciej, nie 
wolno w tej sytuacji zostawiać ją osamotnioną wydaną na pastwę 
złych myśli, muszę chronić ją przed nią samą. Ale nie zdradzam 
się z tym przed Bułą. Jeszcze gotów mi towarzyszyć? A ja chcę 
ratować Agatę sam. Zupełnie sam... 

Buła jeszcze coś mówi. Zdaje się, że oferuje pomoc w śledzt- 
wie, ale Ja zostawiam go w pół słowa i pędzę na dół. 

Porywam torbę z książkami i przemykam się korytarzem. Na 


ostatnich metrach mam pecha. Koło drzwi kancelarii wpadam 
prosto na Geparda. 


— Żabny?! A dokąd to? 

— Nie mamy dwu ostatnich lekcji z 
tłumaczyć. 

— Ale będzie zastępstwo — cedzi Gepard. — Kto ci pozwolił 
pryskać? | to dyżurny?! — zapisał mnie do notesu. — Zamel- 
dujesz się u mnie po piątej lekcji. I pamiętaj, to nie przelewki. Już 
dawno mam cię na oku. Znów obsunąłeś się, Żabny! 

No, to jestem zrobiony. Przez głupie nerwy! Fatalnie to 
rozegrałem. Mogłem przecież spuścić torbę przez okno | wymy- 
kać się bez książek. Nikt by się nie przyczepił. 

Biedna Aga! Co robić?! Oszaleję chyba z niepokoju. Przychodzi 
mi do głowy, żeby zatelefonować do 
Z kancelarii — szkoda gadać. Sekre 


panią dyrektor — próbuję 


wym) na swój okrutny los, jaki 
w tej okropnej budzie 


się na palcach do oazy 
e usłyszą bicie mego serca, które wall 


Cdn. 


p 


Y. PY 


Gdy zmierzch za oknem... 


WRÓŻBY ANDRZEJKOWE 
GRUPOWE 


© Panny buty z lewej nogi zdej. 
mują i ustawiają jeden za drugim, 
od ściany ku drzwiom przeciwleg- 
łym. Czyj but pierwszy za próg 
wyjdzie — ta za mąż (temat wróż- 
by można zmieniać, ustalając go 
jednak przed rozpoczęciem wró- 
żenia. Żeby szachrajstw nie było!) 
pierwsza pójdzie... 

© Ustawić się w kole. Każda 
z dziewczyn sypie przed sobą kil- 
ka ziaren, okruchów. U której kura 
wróżebna najpierw dziobnie, tej 
pierwszej spełni się wróżba. Ten 
sam efekt przy użyciu kaczki. Psa 
wabić potrawą” mięsną lub słód- 
kością jakąś. 

© Do ciemnego pokoju, w którym 
wróżby się odprawuje, kota znę- 
cić. Do której panny łasić się za- 
cznie, ta pierwsza przyjemności 
oczekiwać może. 


© W dużą miednicę wody nalać, 
na brzegach karteczki z imionami 
chłopaków nalepić. Ta, która chce 
sobie chłopaka wywróżyć, zapalo- 
ną świeczkę na wodę puszcza. 
Pierwsza nadpalona karteczka 
chłopaka wskaże. 
© Klucz z dużym uchem przygo- 
tować. Wosk, stearynę lub ołów na 
rondelku roztopić i przez ucho 
klucza na wodę lać. Gdy zastygnie 
patrzeć na cień co się ulało: 

buty i pojazdy — podróże pew- 
ne, 

serca (nawet niepełne) — dob- 
rze wróżą, 

wielbłądy — im więcej garbów 
tym kłopotów więcej, 

pies — przyjaźń, kot — jakąś 
niespodziankę, papuga — obga- 
danie zapowiada, 

kula ziemska — języków obcych 
trzeba się na gwałt uczyć. 


TEGO jeszcze Ci nikt nie powiedział, 
więc czytaj! 


JEŚLI URODZIŁAŚ SIĘ W ZNAKU 


BARANA (21 marca — 20 kwiet- 
nia) a wykażesz się inicjatywą, 
aktywnością, to życie weźmie cię 
„na barana”. 

BYKA (21 kwietnia — 20 maja), to 
przy pewnej wytrzymałości i pra- 
cowitości weźmiesz świat na rogi 
(„bykiem gol”). 

BLIŹNIĄT (22 mają — 20 czerwca) 
i jeśli przestaniesz robić rzeczy 
„po łebkach”, to nawet sama, bez 
bliźniaka dasz sobie radę. 

RAKA (21 czerwca — 22 lipca) 
zastanawiaj się (bo rozsądku ni- 
gdy nie za wiele), ale jak już 
postanowisz, ,,nie wycofuj się ra- 
kiem”, Idź naprzód! 

LWA (23 lipca — 22 sierpnia) jeśli 
się nie polenisz, możesz „królo- 
wać". 

PANNY (23 sierpnia — 22 wrześ- 
nia) dyskretnie, z uśmiechem 
działając zawsze zostaniesz do- 
ceniona. 


WAGI (23 września — 22 paździer- 
nika) uczynność, delikatność za- 
wsze się Wadze opłaci. 
SKORPIONA (23 października 
— 21 listopada) „„ukręcając łeb” 
zazdrości, podejrzliwości zrobisz 
fajne rzeczy. 

STRZELGA (22 listopada — 20 
grudnia) dobrze celując — dobrze 
trafisz. 

KOZIOROŻCA (21 grudnia — 19 
stycznia) a przy uporze będzie 
więcej optymizmu, to wszystko się 
udą. 

WODNIKA (20 stycznia — 18 lute 
go) a przy dużej wyobraźni nie 
zapomnisz o solidności, to na pe 
wno „nie wylejesz dziecka z ką 


pielą”. 

RYB (19 lutego — 20 marca) i jeśli 
do marzeń i entuzjazmu dodasz 
trochę pracowitości, to ,„przepły- 
niesz” zwinnie przez życie. 


KOZ1ORCZEC 


Baran idzie przed Bykiem, 
Po Bliźniętach Raki, 
Lew przed Panną uchodzi, 


To są letnie znaki. 


Waga chłodzi z Niedźwiad- 
kiem (Skorpionem), 
Strzelec zimnem grozi, 
Koziorożec lód wiąże, 
Wodnik Ryby mrozi. 


„W wigllię świętego Andrzeja 
spełniona każda nadzieja, 
Bogdaj to się sprawdziło 
co się tej nocy śniło..." 

Aby we śnie zobaczyć co przyszłość przyniesie „pościć abo 
| suszyć dzień cały nawet wody nie pijąc, po czem na 
wieczerzą jeno śledzia słonego zjadłszy, położyć się spać. 
A uważać pilnie na młodziana co we śnie wody poda, bo on ci 
będzie mężem”. 

Na południu Polski dzień św. Andrzeja był porą szczególnej 
aktywności upiorów I wiedźm odbierających krowom mleko. 
Aby zabezpieczyć się przed onymi paskudami kreślono na 

* drzwiach domów | obór znak krzyża główką czosnku. Taka 
główka nabierała od razu mocy wieszczych. Dziewczyna po 
całodziennym poszczeniu zjadała na noc 3 ząbki czosnku z tej 
główki i czekała na sen. We śnie ukazywał się jej niepod- 
ważalny kandydat na męża. 

W Rzeszowskiem w noc św. Andrzeja wychodzą z grobów 
dusze pokutujące — topielców, wisielców i innych despera- 
tów, którzy życie zakończyli samobojem. Aby odstraszyć te 
duszyczki nieszczęsne od zagród rozpalić należy na po- 
dwórzu choćby maleńki ogień („ognie św. Andrzeja''). Naj- 
skuteczniejsze bywają ognie z palm wielkanocnych. Potem 
z niedopałków tych palm można wywróżyć sobie to i owo. 
Palma długa, źarząca się jaskrawo zapowiada uczucia gorą- 
ce. Krótka, szybko gasnąca — wręcz odwrotnie. Sparzenie też 
można uznać za znak wróżebny. O, a nawąchawszy się dymu 
znad „ognia św. Andrzeja” i zaśnięcie w stanie lekkiego 
zaczadzenia nad ranem sen z oblubieńcem przyniesie. 


Przesądy nowe — sprawdzane 


© Napisać wieczorem w wigilię św. Andrzeja najgorszą 
sprawę — winę, kłopot, nieprzyjemność, Rano przekłuć 
szpilką. Minie! 
© Wychodząc z domu pomyśleć intensywnie o czymś co się 
stać nie powinno, czego się bardzo boimy. 
Szymon Kobyliński twierdzi, że to działa jak szczepionka 
— zapobiegawczo. 
© Wychodząc z domu pomyśleć o czymś co się stać powinno, 
co dobrze, aby się stało. 

To tak jakby ,„wywołać wilka z lasu'', sprowokować wyda- 
rzenie. Udaje się! 
© Dotknąć rudego, a jeszcze lepiej i piegowatego — szczęś- 
cie zapewnione. (Rudzi — piegowaci to mają dobrze!). 
© Nauczyć się i zgłosić do odpowiedzi — zwykle się udaje! 
© Gdy coś źle idzie — uśmiechnąć się! — to przeraża fatum. 


„SPRZEDAŻ TANDETY PODŁUG 
NAJNOWSZEGO ŻURNALA PARYZKIEGO” 
napis na szyldzie jednego z warszawskich 


krawców w 1857 roku. 


4 Odpukać w niemalowane = 


trzy raży przez lewe ramię 


+ 


CZYLI SPRAWDZONE PRZESĄDY 
STARANNIE ODKURZONE DO 
WIERZENIA PODANE ", 


© Gdyby ktoś mial jeszcze Jakiś ząb mleczny niech go koniecz- 
nie na plac kaflowy ciśnie ze słowami: „Myszko, myszko weź mój 
zĄb kościany, przynieś mi żelazny”. (Tego nie należy tłumaczyć 
jako rozgrzeszonie się z troski o codzienną higienę jamy ustnej 
| prośbę do myszy o protezę, a jadynie jako ochotę na długie życie 
po ostatnie zęby!) 

© Bardzo dobry omen — zobaczyć kolejno: kominiarza, księdza 
I białego konia. 

© Nowym grzebieniem uczesać najpierw kota — w grzebieniu 
zęby się będą mocno trzymały. ro 
© Chwaląc swoje dzieci lub dobytek trzeba od uroku dodać: „a 
mogło być lepiej" (Już wiemy skąd to stałe niezadowolenie 
niektórych rodziców. To od urokul). 

© Piorwszą wesz znalezioną na głowie rozgnieść o modlitewnik 
— w przyszłości piękny głos się będzie miało. 

© Niech się dzieci przed snem ogniem nie bawią, bo łóżeczka 
źmoczą (waźne dla harcerzy palących ogniska!). 

© Aby szczęściu dopomóc warto: podkowę znaleźć, nie prze- 
chodzić pod drabiną, nie bić lusterek, but prawy najpierw 
zakładać, coś „na lewą' stronę nosić, znaleźć czterolistną 
koniczynę lub dwa zrośnięte kłosy... - 


GDZIE NIMĄ MYSZY, 


BIDĘ SIĘ SŁYSZY 


fudost'| 


Andrzejki na słodko 


Pani Maria Iwaszkiewicz (córka znakomitego pisarza Jarosława 
Iwaszkiewicza), która jest absolutnie największym żeńskim autorytetem 
kulinarnym w Polsce (Mysz Szara miała zaszczyt jeść kiedyś indyka 
przyrządzonego przez panią Marię i wie, że nic już ją lepszego w życiu 
nie spotka) w swojej książeczce pt. „Gawędy o jedzeniu "przypominając 
o andrzejkowych zwyczajach proponuje, aby andrzejkowe wróżby 
przegryzać ciastem z jabłkami. 

Oto przepis pani Iwaszkiewicz: 

„Smażymy dość grube naleśniki. Okrągłą formę smarujemy masłem 
i posypujemy tartą bułką. Na dno formy kładziemy dwa naleśniki. Boki 
formy również okładamy naleśnikami. Na naleśniki kładziemy warstwę 
dość gęstej marmolady jabłkowej, Na marmoladę — cienką warstewkę 
miodu, takiego prawdziwego miodu, jaki do dziś dnia można jadać tylko 
w Polsce. Na miód znów dwa naleśniki. Ilość warstw zależy od 
głębokości formy. Na wierzchu powinny być dwa naleśniki. Całość 
wkładamy do pieca na jakieś 20 minut". 
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Mniam...mniam... 


Oto wyszperany 
z zakamarków, zza 
pajęczyn ANDRZEJ- 
KOWY KRĄG czaro- 
dziejski, magiczny. 
Działa między wigi- 
lią św. Andrzeja 
a dniem Natalii (1 
XII). Każdego roku. 

Zapal świecę 
w zupełnej samo- 
tności. (ze zwierząt 
tylko kotka może ci 
towarzyszyć), połóż 
Krąg przed sobą, 
pomyśl o czymś co 
zdarzyć się powin- 
no, zamknij oczy 
— mocno, mocno, 
głęboko skupiona 
traf palcem wskazu- 
jącym lewej ręki 
w rysunek. 


Spokojnie otwórz 
oczy, zobacz gdzie 
palec trafił: w którą 
ćwiartkę koła, a mo- 
że poza? 


Zanotuj to — wy- 
jaśnienie będzie 
w następnym Stry- 
chu. 

Zgaś świecę | po- 
łóż się spać! 
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Meble dla „sprawnych inaczej”... 


ROSNĄ ŁAWKI, 
ROŚNIE SERCE I 


aluchy, starsze dziewczyny i chłopcy. Nie 

mogą tak biegać, chodzić, a nawet.tak sie- 
dzieć jak ich zdrowi rówieśnicy. Niewielu uczy się 
i bawi razem z Wami, wśród Was. Niewiele więc 
o nich wiecie. 

Nazywane są dziećmi niepełnosprawnymi, my 
mówimy o nich „sprawni inaczej”. 

Wszystkie działania służące wyrwaniu ich z od- 
osobnienia, zapomnienia witamy z radością. Nie 
po raz pierwszy kolejne kroki na tej drodze zrobili 
artyści — projektanci wzornictwa ze Studia Form 
Meblarskich Grupy Twórczej „Hajnówka”. 

W jednej z sal Stowarzyszenia Architektów 
Polskich wystawa „Meble i sprzęty dla dzieci 
niepełnosprawnych”. Jednakże już na pierwszy 
rzut oka widać, że większość tych ślicznych, 
niezwykle kolorowych mebelków i zabawek mog- 
łaby doskonale służyć także | dzieciom zdrowym. 

— Bo czyż na początku swojej życiowej drogi 
wszystkie istoty ludzkie nie są w pewnym sensie 
„niepełnosprawne? Uaktywniają się, zarówno 
motorycznie jak i intelektualnie, dopiero w miarę 
dorastania i rozwoju — mówi jeden z projektan- 
tów, pan Bogusław Kobierski. 

Artyści plastycy z Grupy Twórczej „„Hajnówka”' 


z> 


.|SEq 


od kilku ładnych lat projektują meble dla dzieci 
i młodzieży z różnego typu uszkodzeniami narzą- 
dów ruchu. Przez cały czas współpracują ściśle 
z placówkami naukowymi, takimi jak m.in. Instytut 
Matki i Dziecka, instytuty higieny i psychologii, 
z lekarzami | rehabilitantami. Dzięki tej współ- 
pracy powstające sprzęty użytkowe są nie tylko 
piękne, ale mają też niezbędne cechy terapeuty- 
czne, rehabilitacyjne. 

Pokój — kojec z wieloma kolorowymi miękkimi 
elementami, poduchami w kształcie walców i trój- 
kątów, z pochylniami do ćwiczeń, równoważnią, 
stolikiem mającym siedzisko o regulowanej wy- 
sokości. To idealne miejsce zarówno dla terapii 
grupowej malutkich sprawnych inaczej, jak i do 
zabaw ich zdrowych rówieśników. Równie dobrze 
można tu szaleć na matach z gąbki, jak i siedząc 
bezpiecznie przy blacie stolika bawić się układan- 
kami przestrzennymi, dobierankami, kolorowym 
słoniem, co zapewnia i ćwiczenia manualne, 
| rozbudzanie dziecięcej wyobraźni. 

Nasz wzrok przyciąga wielka skrzynia: zielone 
kule spadają przez specjalne otwory na kolejne 
kolorowe poziomy i toczą się po nich szybko, 
radośnie dzwoniąc i dudniąc, przyciągając uwagę 


RZEPKLUB 
Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wyszperał 


dzieci, a więc aktywizując je, pobudzając nawet te 
ociężałe umysłowo. 

Dzieciom, które mają kłopoty nie tylko zchodze- 
niem, ale też i z siedzeniem, czy nawet utrzyma- 
niem się w pionowej pozycji, służą doskonale tzw. 
pionizatory, które wymuszają postawę stojącą 
— powoduje to prawidłowy krwiobieg w organiz- 
mie. Siedziska z mocowaniem natomiast wymu- 
szają siad, a ponieważ można je odpowiednio 
podwyższać — umożliwiają nawet posadzenie 
dziecka przy stole. 

Niezwykle ważnymi meblami są też ławki dla 
dzieci jeżdżących na wózkach inwalidzkich 
— specjalnie do tych wózków przystosowane. Są 
one aktualnie testowane w ośrodkach rehabilitacji 
dla dzieci niepełnosprawnych — w Białymstoku 
i Konstancinie-Jeziornie. Zaprojektowane przez 
twórców z „Hajnówki'”” ławki, w których można 
regulować zarówno wysokość blatu jak i siedzisko 
(są możliwe trzy poziomy dla trzech grup wieko- 
wych) nazywane „meblami rosnącymi”, zama- 
wiane są przez szkoły podstawowe i średnie, 
natomiast przedszkola wyposażają swoje pomie- 
szczenia w zestawy kolorowych stolików, dają- 
cych się wsuwać jeden pod drugi. 


Gdyby na przykład sala lekcyjna szkoły pod- 
stawowej została umeblowana hajnowskimi ław- 
kami, równie dobrze mogłyby w nich zasiąść obok 
dzieci zdrowych — „sprawne inaczej”. A przecież 
zdrowe dzieci w tym wieku ruchliwe, pełne energii 
to najlepsi terapeuci dla swoich niepełnospraw- 
nych kolegów. Może kiedyś do tego dojdzie... 

— Wkażdym razie hajnowskie prototypy powin- 
ny być jak najszybciej wprowadzane do produkcji 
— powiedziała podczas otwarcia wystawy pani 
Justyna Rogińska Koszlaga z gdańskiej Fundacji 
„Sprawni inaczej”, jednym ze sponsorów twór- 
czych działań grupy. — Nasz przemysł, zamiast 
poszukiwać gorączkowo wzorów zachodnich, 
mógłby się wreszcie zainteresować rodzimymi. 

Wszystkie prototypy pokazywane na wystawie 
(i'wiele nie pokazywanych) zrealizowali nauczy- 
ciele Zespołu Szkół Zawodowych w Hajnówce. I, 
jak twierdzą projektanci, dokonali w szkolnej 
stolarni istnych cudów. Chwała im za to. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


DINO WRÓĆ... 


Czy pamiętacie książkę Erica Knighta „Lassie wróć!”?... 
Dino też jest owczarkiem szkockim (collie) jak Lassie. Jest 
podobny do tego na zdjęciu, trochę ciemniejszy z białą 
strzałką na nosie. Zaginął w Stoczku (woj. siedieckie) 21 
sierpnia. Za każdą Informację o psie wdzięczna będzie 
Monika Słupek, ul. Dąbrowskiego 82/185; 02-571 War- 
szawa. 


Staszek Nowakowski — członek klubu. 


— Panie administratorze, czy ten 
pański elektryk nie mógłby wycierać 
butów?!... 


Autor: mego etu jęst in 
HB „adłaycnpe DaniAz 
NOWE PAPIEROSY 


Zaprojektował Marcin Kępski 
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1. A Song: | GO TO SCHOOL 
IN THE MORNING 


2. A Story: THE WRONG LABEL 
— Bobby, | want a jar of honey 
please. 

— Where's the honey, Poppy? 

— It's over there. Lookl 

— Now Poppy, I want two 

packets of sugar. 

— Yes, Mummy. Here they are. 

— And there's salt. Look at the 

labels. | want two packets of 

salt. 

— Yes. Here they are, Mummy. 

Oh. Mummy, look at these pac- 
kets. 

Where are the labels? 

— They're on the floor. Look! 

Put the labels on the packets, 


Poppy. 

— Yes. „Salt” on this packet 
and 

„Sugar” on this packet. 


— Here's a jar of honey, Mum- 
my. 

— Good. Put it with the sugar. 

Now let's go. 

— Uhm. Honey. I like honey. 

And what's in that packet? 

Sugar. Wie! 

— What's the matter, Bobby? 

— Oh, Bobby. it's the wrong 

label. The sugar label 

is on the salt packet. Ha, ha! 


3. A Song: THERE'S SOME RICE 
IN THE JAR. 
There's some rice 
In the jar, in the jar (bis) 
There's some rice 
In the jar (bis) 
There's some rice 
In the jar, in the jar. 


4. A Song: POLLY PUT 
THE KETTLE ON 
Polly put the kettle on (x3) 
We'll have tea ' 
Sukey take it off again (x3) 
They've all gone away. 


5. A Song: THE HONEY'S IN THE 
JAR 
The honey's in the jar 
The butter's on my plate 
Come and get your tea 
It is very late 
The honey's on my knife 
The butter's on my bread 
The bread is in my mouth 
Now it's for bed. 


6. A Song: WHEN SOMEONE SMI- 
LES 
AT ME 


Jedyna I niepowtarzalna okazja! 
Już od dzisiaj za pośrednictwem 
„Swiata Młodych” możecie nabyć 
doskonałe, wysokiej jakości mo- 
dele kartonowe do sklejania!!! 
Firma DESIGN proponuje Wam 
/ następujące modele: 

| 6 SAMOLOT MYŚLIWSKI 

| NorthopF-5E Tiger Il skala 1:33, 
| cena 18 tys. zł 


WSRÓI 


MIKOŁAJ I GWIAZDKA JUŻ NIEDŁUGO!!! 
UWAGA MODELARZE!!! 


JAK TO ZDOBYĆ??? wysyłając pod adresem redakcji opłacony 
przekaz pocztowy z dokładnym adresem i nazwą modelu, który chcielibyś- 


cie nabyć, plus 2 tys: zł na koszty przesyłki. 
KAŻD 0 NABYWCC 


" SPRZEDAŻ HURTOWA: Warszawa, Hotel Grand, ul. Krucza 28, pok. 112, 
tel. 29-40-51 wew. 112, 213, tlx 813422, fax 219724. 


1. Plosenka : CHODZĘ DO SZKO- 
ŁY RANO 
(tekst plosenki: patrz „Świat 
Młodych nr 97 zdnia 4 września 
br.) 


2. Opowiadanie: ZŁA 
ETYKIETKA 
— Bobby, poproszę słoik mlo- 
du. 
— Gdzie jest miód Poppy? 
— Jest tam. Patrz! 
— Teraz Poppy, poproszę dwie 
torebki cukru. 
— Tak mamusiu. Oto one. 
— | tam jest sól. Popatrz na 
etykietki. Potrzebuję dwie 
torebki soli. 
— Tak. Oto one, mamusiu. 
Och mamusiu, popatrz na te 
torebki. Gdzie są etykietki? 
— One są na podłodze. Patrz! 
Umieść etykietki na opakowa- 
niach, Poppy. 
— Tak „Sól'” na tej torebce, 
a „Cukier'” na tej torebce. 
— Oto słoik miodu, mamusiu. 
— Dobrze. Postaw go z cuk- 
rem. 
Teraz chodźmy. 
— Mniam. Miód. Lubię miód. 
A co jest w tej torebce? 
Cukier. Feel 
— O co chodzi Bobby? 
— Och, Bobby. To jest zła 
etykietka. 
Etykietka od cukru jest 
na torebce z solą. Cha, cha! 


3. Piosenka: JEST RYŻ 
W SŁOIKU 
Jest ryż 
W słoiku, w słoiku (bis) 
Jest ryż 
W słoiku (bis) 
Jest ryż 
W słoiku, w słoiku. 


4. Piosenka: POLLY POSTAW 
CZAJNIK 
Polly postaw czajnik (x3) 
My będziemy pić herbatę 
Sukey zestaw czajnik znowu 
(x3) 
Oni wszyscy poszli. 


5. Piosenka: MIÓD W SŁOIKU 
Miód jest w słoiku 
Masło jest na talerzu 
Przyjdź i weź herbatę 
Jest bardzo późno 
Miód jest na moim nożu 
Masło jest na moim chlebie 
Chleb jest w moich ustach 
Teraz czas iść spać. 


6. Piosenka: KIEDY KTOŚ 
UŚMIECHA SIĘ DO MNIE 
(tekst piosenki: patrz 
„Świat Młodych" nr 109 
z dnia 16 października br.) 


© SAMOLOT MYŚLIWSKI 
Macchi MC.202 ,„Fologre'' skala 
1:33, cena 9 tys. zł 
© SAMOLOT MYŚLIWSKI 
LSW (RWD 14) „Czapla* skala 
1:33, cena 9 tys. zł 
9. CZOŁG MATILDA skala 
1:25, cena 7,5 tys. zł 
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| co Ja mam odpowiedzieć? Nie podałyście żadnych 
bliższych szczegółów o tej gwieździe, a przede wszyst- 
kim, gdzie ją można znaleźć na niebie, w którym 
gwiazdozbiorze? Bez tych Informacji niczego konkrot- 
nego nie da się powiedzieć, poza ogólnym stwiordze- 
niem, że gwiazdy z natury swojej mają różne barwy — od 
clemnoczerwonej do jasnej, niebleskawej, Zaloży to od 
temperatury danego ciała. Ponadto na barwę gwiazdy 
może mieć wpływ atmostora ziemska | zawarte w nioj 
zanieczyszczenia. Zielonych gwiazd jednak nie ma. 

Zupełnie Inną sprawą jest Wasze przypuszczenie, że 
owa gwiazda może być „nieaktualna'* — jak piszocio 
—ljej światło dociera do ni 


ona na przemian trzema kolorami: zlelonym, niebleskim Iczerwonym. 
Zalntrygowatło nas to zjawisko I zastanawiamy się — co to może być? 
W końcu postanowiłyśmy napisać o tym do Tomika, bo wiemy, że 
rubryka ta zajmuje slę podobnymi sprawami. Wydaje nam się, że 
może to być światło nlenktualnej Już gwiazdy, Z PREZ do nas 
dotarło, ale nio Jesteśmy tego pewno, 


4. Agnidśżk ullcz 
| l Anla Mistowicz. 
ul. Slużby Polsco 1 m. 41 
y i 02-784 Warszawa 
wspólnego z barwą gwiazdy. Po drugle — o każdej 
gwieździe można powiedzieć, że jest „nieaktualna”. 
Wszystkie bowiem obiekty na niebie — gwiazdy, galak- 
tyki, mgławica — świecąco wlasnym lub odbitym świat- 
lam widzimy takimi, jakimi byty w momencio, gdy świato 
opuściło Ich powierzchnię. Np. najbliższą gwiazdę, 
„Proxlmę”, z gwiazdozbioru Centaura, oglądamy 
sprzed 4,2 lat, tyle bowiem czasu potrzobuje jej światlo 
na dotarcie do Ziemi. Ogólnia, Im dalsza gwiazda, tym 
widzimy ją z wcześniejszego okresu jej rozwoju. Nato- 
miast co się dzieje z gwiazdą. w tym czasie, gdy jej 
światlo pokonuje olbrzymia odległości, niestaty, nie 
wiemy. Pozdrawiam, Ź 


Historia 
pierścieni 
Saturna 


swym artykule chciałbym po- 

krótce przedstawić historię od- 
krycia pierścieni otaczających szóstą 
planetę Układu Słonecznego — Satu- 
rna. Wszystko zaczęło się w 1610 
roku, gdy Galileusz skierował nieda- 
wno wynalezloną lunetę na najdalszą 
z ówcześnie znanych planet rodziny 
słonecznej — Saturna. Jednakże ma- 
łe powiększenie i znikoma zdolność 
rozdzielcza teleskopu przyczyniły się 
do tego, iż genialny Włoch dostrzegł 
coś w rodzaju planety z „uszami”. 
Dopiero w 1658 r. Holender, Christian 
Huygens, który dysponował dosko- 
nalszym przyrządem, określił praw- 
dziwy charakter owych tajemniczych 
„uszu”. Okazały się one po prostu 
pierścieniami. Odkrycie to potwier- 
dzili później tacy uczeni jak: G. O. 
Cassini, J. F. Encke i J. G. Galle, 
Stwierdzili także, że Saturna otacza 
nie jeden, lecz cały układ pierścieni 
pooddzielanych przerwami. Nato- 
miast Cassini-doszedł do wniosku, iż 
ciemny pas pomiędzy pierścieniem 
B i pierścieniem A, zaobserwowany 
po raz pierwszy w 1665 r. jest po 
prostu przerwą między nimi, nazwa- 
ną później na jego cześć ,,przerwą 
Cassiniego''. 

Przenieśmy się teraz w czasy 
współczesne, kiedy to sondy automa- 
tyczne; a głównie Voyagery, dostar- 
czają nam wiele wiadomości o pierś- 
cieniach Saturna, Obecnie wiemy, że 
mają one strukturę bardzo złożoną, 
bowiem składają się z wielu osob- 
nych tworów, co jest zresztą zgodne 
z hipotezami wspomnianych już sie- 


Zdjęcie Saturna przesłane przez 


Voyagera 2 w 1987 r. 


PREZES 


Fragment pierścieni. W dużym zbliżeniu liczba Ich wzrasta 


demnastowiecznych astronomów. 
Ponadto wiadomo, że tworzą je bryły 
lodu o średnicach nie przekraczają- 
cych 10 metrów. Zdjęcia dostarczone 
przez sondy kosmiczne zaskoczyły 
uczonych, gdyż uwydatniło się na 
nich wiele przerw pomiędzy poszcze- 
gólnymi kręgami pierścieni. Z Ziemi 
były.one niewidoczne nawet przez 
doskonałe instrumenty. 

Jak powstały pierścienie? Z naj- 
nowszych badań wynika, że są one 
skutkiem zjawiska zwanego rezonan- 
sem, które wywiera wpływ na tory 
małych bryłek, tworząc w ten sposób 
przerwy między nimi. Dotychczas są- 
dzono, iż tego rodzaju oddziaływania 
mają miejsce jedynie w obrębie kilku 
najbliższych satelitów Saturna. Nie 
brano pod uwagę pozostałych księży- 
ców tej ciekawej planety, wśród któ- 
rych znalazły się również niedawno 
odkryte ciała. Poza tym, aby nie mylić 
ze sobą poszczególnych pierścieni, 
zostały wprowadzone oznaczenia li- 
terowe, według których każdemu 
z nich została przyporządkowana jed- 
na litera alfabetu. Tak więc najbliżej 
powierzchni macierzystej * planety 
znajduje się słabo widoczny pierścień 
D, po raz pierwszy dostrzeżony przez 
P. Guerina w 1974 r., którego istnienie 
potwierdził Voyager 1. Po nim na- 
stępuje dość obszerna przerwa od- 
dzielająca go od pierścienia C, które- 
go szerokość wynosi 6500 km. Dalej, 


w odległości 1000 km leży pierścień 
B, oddzielony od swego poprzednika 
odkrytą w 1943 r. przez B. Lyota 
— przerwą francuską. Szerokość pie- 
rścienia B wynosi 26 000 km, nato- 
miast następnego z kolei pierścienia 
A— 17500 km:Pierścienie B i A dzieli 
odległość 4000 km, czyli wspomniana 
już „przerwa Cassiniego'”. Ponadto 
wewnątrz pierścienia Ą zauważono 
szczelinę szerokości 350 km, nazwa- 
ną później imieniem Enckego. 

Nie na tym jednak kończy się zbiór 
wspaniałych tworów otaczających 
Saturna. W dość dużej odległości od 
jego powierzchni leży pierścień F od- 
kryty przez sondę Pionier 11. Jej też 
imieniem nazwano przerwę, szeroko- 
ści 3000 km, rozdzielającą pierścienie 
A i F. Aby zamknąć omawianie tej 
obszernej rodziny pierścieni, należy 
jeszcze wspomnieć o leżącym pomię- 
dzy orbitami księżyców Rhei i Tytana 
cienkim pierścieniu G. Jest on odległy 
od Saturna o pół miliona km. , 

Na tym chciałbym zakończyć te kró- 
tkie rozważania o pierścieniach Satu- 
rna, a wszystkim zainteresowanym 
polecam książkę T. Z. Dworaka i K. 
Rudnickiego „Świat planet", na pod- 
stawie której opracowałem ten arty- 
kuł. 


Grzegorz Greczyński, czł. PTMA 
ul. Bitwy pod Studziankami 6/27 
33-100 Tarnów 


Oto jak wyobraża sobie artysta pierścienie Saturna 
widziane niejako od środka 


A 
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Ola najmłodszych 


INTRUZ 


W każdym rzędzie 
znajduje się jeden ry- 
sunek, przedstawiają- 
cy rzecz, która nio pa- 
suje do pozostałych 
jest  intruzem. 
Wskaż tego intruza 
w każdym rzędzie. 


OK 


ZNAJDŹ RÓŻNICE 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jednakowe 
— różnią się 10 szczegółami. Na wyszukanie tych różnic 
otrzymujesz 2 minuty, a jeżeli nawet w dluższym czasie 
nie znajdziesz wszystkich szczegółów, to zajrzyj do 
następnego numeru, w którym ukaże się pełny zestaw 
różnic. 


LEWA 
I PRAWA 


Lewa strona 
(czarna) nie: pa- 
suje do prawej 
— zestaw więc 
czarną część 
z odpowiadającą 
jej białą tak, aby 
powstało _ dzie- 


więć  przedmio- 
tów używanych 
w kuchni. W od- 
powiedzi połącz 
w pary litery z od- 
powiednimi licz- 
bami. 


POLIGON to wyzaczony teren do ćwiczeń wojs- 
kowych. A co jeszcze znaczy to słowo? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest prawid- 
łowa: 

a) w miernictwie: obszar ograniczony liniami 
prostymi, 

b) zwierzę odżywiające się różnymi rodzajami 
pokarmu; zwierzę wielożerne (np. dzik), 

c) włókno syntetyczne używane do wyrobu dzia- 
nin, zastępujące wełnę. 


CO JESZCZE? 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś 
obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na- 
tychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


POPATRZ I ZAPAMIĘTAJ! 


W cjągu 30 sekund (z zegarkiem w ręku), 
obserwuj uważnie lewy rysunek. Potem zakryj go 
kartką i spróbuj na prawym zaczernić te same 
fragmenty, które były czarne na lewym. Ile zrobisz 
błędów? 


> 


INDIAŃSK 


Wskaż małemu 


Indianinowi 
drogę, którą może dojść do 
swego czworonożnego przyja- 


I LABIRYNT 


ciela — niedźwiadka. Czy po- 
trafisz to zrobić w ciągu 30 se- 
kund? 


ROZWIĄ- 
ZANIA 

Z POPRZED- 
NIEGO 
NUMERU 


TARCZE: 21. KTO ZKIM:A-J,B-I, 
C-K, D-G, F-H, E. MOZAIKA: 

Mów szeptem, jeżeli mówisz 
o miłości. CZEGO BRAKUJE: 


Brakuje trójkąta tworzącego 
przedramię postaci z lewej stro- 
ny. 

SIÓDEMKI: 

(7 + 7 + 


((2xT7. 
754377 
60 W 
644 1/ 
16% 16 
(78775; 
7 + 


v 


NI, 


> 


SF. 


TRÓJNIAK : 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach | wpisz je do dia- 
gramu. Rozwiązanie prześlij 


wciągu 10 dni od daty tego nume- 
ru pod adresem: 


„Świat Mło- 


dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 817". 

Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu 10 nagród 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Ewa Drobnik (z-ca red. nacz), 


po 20 000 zł 

PIONOWO: 1) jadowity wąż; okula- 
rnik, 2) chirurg angielski 
(1827-1912), autor wielu metod 
operacyjnych, wynalazca katgutu 
— cienkiej nici do szycia tkanek 
wewnątrz ciała, 3) wychowanek 
dawnej szkoły wojskowej, 4) w pił- 
ce nożnej: rzut rożny, 5) kurtka 
noszona przez dżokejów, 6) w wie- 
rszu Mickiewicza: każda z trzech 
synowych starego Budrysa, 7) 
przezroczysty papier do rysunków 
technicznych lub cienki papier do 
odbijania pisma, 8) mięso z boku 


Kłosowski, Ewa Kosińska, Jan 
oreltand (red. nacz.), Zdzisław Przyby- 
łowski, Grażyna Szroeder-Bukowska. 
Adres redakcji: ul Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658. 
Telefony: redaktor naczelny — 21-15-61, 
z-cy red.nacz. — 28-56-18; sekretarz redak- 


reporterzy — 29-21-42; dział reklamy, pro- 
mocji i kolportażu oraz dział produkcji 
wydawniczej — 21-19-06.Nie zamówionych 
materiałów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, War- 
szawa, ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura 
Zarządu — Michał Malicki — 28-56-18. 
Numer konta bankowego: PBK III O/W-wa 
370015-973913 
Ogłoszenia przyjmuje. 
28-77-21) 


cztowe. 


cji — 28-25-48, dział łączności z czytel- 
21-81-13, dział zainteresowań 
— 21-98-28; dział społeczno-wychowawczy 
— 21-47-08; dział kultury — 28-77-21; foto- 


nikami — 


redakcja. (tel. — DRUK: 


w Łodzi. 


wieprza, 9) obchodzi imieniny 25 
kwietnia, 10) żywi się żabami, 11) 
policjant; którego w filmie grał 
Terry Savalas, 

W LEWO: 1) lewa lub prawa —ser- 
Ca, 2) staroitalski bóg urodzaju, 3) 
broń ręczna w kształcie spojonych 
ze sobą pierścieni, nakładanych 
na palce dla wzmocnienia uderze- 
nia pięścią, 4) urządzenie do prze- 
kazywania lub rejestrowania wia- 
domości za pomocą kodu, 5) miej- 
scowość w Egipcie, na terenie 
starożytnych Teb, 6) podpora star- 
ca, 7) potrawa dla dzieci, 8) w pa- 
rze z Bolkiem, 9) polski generał, 
organizator i dowódca 1 Dywizji 
Pancernej (m.in. bitwa pod Falai- 
se), 10) sól kwasu borowego, 11) 
młody kot. 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
Intormacji o warunkach i terminach prenu- 
meraty udzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy po- 


SKŁAD: własny 
ŁAMANIE: Supergra(- Sp. z o.o., Warszawa 
ul. Rakowiecka 32, tlx 814886, Tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 

Prasowe 


Zakłady Graficzne 


W PRAWO: 1) przestarzale: poła- 
mane części rdzenia Inu lub kono- 
pi: paździerze (anagram wyrazu 
troska), 2) przodownik wyścigu ko- 
larskiego 3) rodzaj abonamentu 
na imprezy rozrywkowe, 4) nóż 
ogrodniczy o zakrzywionym 
ostrzu (przestaw litery w wyrazie 
okres), 5) guz w skórze wypeł- 
niony kaszowatą masą, 6) zabaw- 
ka dziewczęca, 7) dziwaczka 
z wiersza Brzechwy, 8) ... Wielko- 
polski, miasto w województwie le- 
szczyńskim, 9) gwarowo: żołądek, 
brzuch (lub zdrobniale imię męs- 
kie), 10) jugosłowiańskie imię mę- 
skie (anagram wyrazu banjo), 11) 
wysoka czapka futrzana, noszona 
w średniowieczu przez Tatarów, 
popularna w Polsce od XV do XIX 
wieku. 
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Pracownia Prezentów Niekonwencjo- 
nalnych — o czym doskonale wiedzą 
starzy klienci firmy — stara się zawsze 


TO MOZE JA SPRÓBUJE ? 
„ELE MELE DUDKI GOSPODARZ 
MALUTKI" 


WIELKA WYPRAWA 
Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady część II 


„ RAZ NIEDOBRY 
TADEUSZEK NAŁAPAŁ 


W BUTELKĘ 


SKOMPLIKOWANA 
MASZYNERIA. 


% 


10 


a TTE TYPA 


Scenariusz i rysunki 
TADEUSZ BARANOWSKI 


TAK KOŁYSZE 1 


CHYBA GDZIEŚ 
LECIMY ! 


( 


( 


p. 


ZNAJDOWALI SIĘ W OLBRZYMIEJ HALI, 
SZCZELNIE ZABUDOWANEJ SKOMPLIKO- 
WANYMI URZĄDZENIAMI. 

OPRÓCZ HAŁASU PRACUJĄCEJ MASZY- 
NERII , WYCZUWAŁO SIĘ LEKKIE 


DRGANIE PODŁOGI. 


„trzymać rękę na pulsie”, „wyczuwać 
skąd „wiatry wieją” słowem — nadążać 


za modą. 
| już wiemy, i już nadążamy! Słuchaj- 
cie, słuchajcie — świat zwariował na 


punkcie yo-yo. Yo-yo jest już blisko! 
Yo-yo pojawiło się w eleganckich skle- 
pach Paryża, Londynu, Rzymu, Nowego 
Jorku. 

Yo-yo jest stare. Niektórzy mówią na- 
wet, że jest ,„prastare”'. Na pewno znane 
było w XVIII wieku. Zwało się wówczas 
„emigrantką” i bawili się nią francuscy 
emigranci w Ameryce. We francuskiej 
encyklopedii sportu piszą nawet, że „e- 
migrantka” stanowiła most między nową 
a starą ojczyzną, że jednoczyła Fran- 
cuzów. Ta sama ehcyklopedia podaje, że 
w 1781 roku paryska fabryka „Le singe 


vert”, czyli „Zielona małpa” w ciągu 
3 miesięcy wyprodukowała 25 tysięcy 
sztuk „emigrantki”, i że cały Paryż pod- 
rzucał i opuszczał drewniane kółka na 
sznurku. Ta zabawka pokonała różnice 
stanowe, majątkowe i wiekowe. Bawiły 
się nią dzieci i dorośli. Wszyscy. 

W XX wieku, w 1930 roku pojawiło się.. 
yo-yo. Stara zabawka — z nową nazwą. 
Yo-yo opanowało Europę. Podobno 
zyo-yem chodziło się na randki, zyo-yem 
się... tańczyło. Kto najdłużej potrafił żon- 
glować zabawką, mógł liczyć na podziw. 

| teraz znowu ktoś „odkrył” yo-yo. 
Wspaniale kolorowe, błyszczące, świe- 
cące (nowe tworzywa, a nawet elektro- 
nika!) produkują wytwórnie zabawkars- 
kie na całym świecie. A zabawa nadal 
polega na odbijaniu szpuli przeciąganej 
przez nawijający się na nią sznurek, 
którego koniec trzyma się na palcu. 

W przedświątecznych katalogach wie- 
lu firm pojawiło się yo-yo jako gadżet 
— zabawka dla każdego. W Paryżu, Lon- 
dynie, w Berlinie... 

No więc? | my wrzucimy do mikołajo- 


wego worka yo-yo! Nie trudno je zrobić. * 


Nawet dziewczyny, które potrafią trzy- 
mać w ręku laubzegę dadzą sobie radę. 
W PPN yo-yo zrobiła Magda. 

© Centralna część zabawki to rdzeń 
— klocek okrągły, drewniany o średnicy 
ok. 3 cm, długości — 1 cm. Może to być 
grubszy patyk, „plasterek” odcięty od 
trzonka tłuczka, od kija od szczotki, a na- 
wet korek od butelki. Rdzeń należy prze- 
wiercić tak, aby można było przeciągnąć 
cienki, gładki i mocny sznurek (najlepsza 
szewska dratwa) długości ok. 1 metra. 
© Należy wyciąć dwa krążki (ze sklejki, 
a nawet z grubej tektury) o średnicy ok. 10 
cm. Bardzo dokładnie oczyścić krawę- 
dzie papierem ściernym! 

© Przymocować rdzeń do krążka 
— przykleić distalem, vikolem lub klejem 
uniwersalnym (miejsca klejenia na rysu- 
nku zakreskowane), a nawet przybić ma- 
łymi gwoździkami. 

© Ozdobienie zakończy dzieło: zewnęt- 
rzne krążki można pomalować, okleić 
kolorowym papierem, malowankami, na- 
klejankami, po czym ładnie zapakować 
1... włożyć do mikołajkowego worka. 
Ale... yo-yo! Hej, hej! 


Rys. MAGDA JASNY 


BROŃ SIĘ! 


Napastnik atakuje prawą pięścią 
w szyję. Cios jest niesłychanie groźny 
— może spowodować uszkodzenie 
tchawicy. Przed uderzeniem zasłania- 
my się prawym przedramieniem. Jed- 
nocześnie wykonujemy krok do przodu 
w ten sposób, aby nasza prawa noga 
znalazła się między stopami napast- 
nika. Przewrócimy go dzięki mocnemu 
chwytowi prawą ręką za szyję (patrz 


UDERZENIEM 
PIĘŚCIĄ 


zdjęcie) i gwałtownemu szarpnięciu tą 
samą ręką do dołu, 

Rada praktyczna: dążąc do przewró- 
cenia napastnika nie wolno zbyt mocno 
pochylać się do przodu, bo może to 
spowodować utratę naszej równowagi. 
Po udanej akcji natychmiast ratujemy 
się ucieczką. (b-p) 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


